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przedmiotów wobec ludzkich pragnień oraz jako źródło wejściowych danych 
percepcyjnych, które człowiek odbiera w sposób bierny. Nie można jednak 
niczego dowodzić o właściwościach i cechach rzeczy samych w sobie, które są 
człowiekowi niedostępne. Bardziej logiczne wydaje sie trzymanie twierdzenia, 
że umysł tworzy nie tylko doświadczenie, ale także rzeczywistość samą w so-
bie. Przeniesienie tych twierdzeń na obszar spotkania człowieka z Internetem 
nakazuje postrzegać wirtualną rzeczywistość jako niepoznawalną i obcą, wy-
mykającą się percepcji człowieka7.

W praktyce spotkania człowieka z nowymi technologiami pojawił się postu-
lat transhumanizmu, którego głównym przesłaniem jest postulat użycia nauki 
i techniki, a w szczególności neurotechnologii, biotechnologii i nanotechnologii 
do przezwyciężania ludzkich ograniczeń i poprawy kondycji ludzkiej8. Jednym 
z prekursorów transhumanizmu był rosyjski filozof Mikołaj Fiodorow, zwolen-
nik wykorzystania metod naukowych do radykalnego przedłużenia ludzkiego 
życia, uzyskania nawet ludzkiej nieśmiertelności i wskrzeszania zmarłych 
ludzi. Sam termin „transhumanizm” ukuł w 1957 r. biolog, Julian Huxley, 
który zdefiniował go jako stan pozostawienia człowiekowi człowieczeństwa, 
lecz wykraczanie poza nie przez realizację możliwości, które odnoszą się do 
jego natury. W 1966 r. futurysta, F. M. Esfandiary, w wykładach na temat 
Nowego Człowieka na New School University, uznał się za „transczłowieka” 
(transhuman – skrót od transistory human – „przejściowa forma człowieka”). 
Przyjął nowe nazwisko FM-2030. Transludzie mają być, według niego, istota-
mi pośrednimi między człowiekiem a postczłowiekiem, który przyswaja sobie 
najnowsze technologie, style życia i poglądy na świat. Elementem tych zmian 
jest elektroniczna biurokracja nadająca człowiekowi cyfrową tożsamość, jak 
czytamy na jednym z blogów: „Nazywajcie mnie Ismael199xx. Jestem też 
126789955C, jak również Bagger44see, inni mnie znają jako HHMM777.” 
Numer telefonu komórkowego, dowodu osobistego, konta bankowego, hasło 
do poczty elektronicznej, Numer Identyfikacyjny Podatnika, hasło operatora 
telekomunikacyjnego czy hasło logowania się w systemie zakładu pracy – stają 
się wyrazem nowej tożsamości człowieka, które łączy jednostkę z systemem 
komputerowym9. Zdaniem transhumanistów „człowiek współczesny jest 

7	 V. Dusek, Wprowadzenie do filozofii techniki, tłum. Z. Kasprzyk, Kraków 2011, 
s. 40-46, 218-220.

8	Z ob. M. Kalhorn, Deklaracja transhumanizmu, „Fronda” 2006, nr 40, s. 12-13.
9	Z ob. http://www.transhumanism.org/index.php/WTA/more/659/pl; H. Martenstein, 

Jestem Bagger44see („Die Zeit” 30.07.2009), „Forum” 2009, nr 32, s. 54; S. Turkle, 
The Second Self: Computers and the Human Spirit, Massachusetts 1984.
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jedynie stanem przejściowym rozwoju ludzkości, pośrednim etapem między 
tym, co ukształtowała natura, a docelową egzystencją ukształtowaną już na 
miarę możliwości człowieka i jego idei doskonałości. Stanem docelowym jest 
„post-człowiek”, do którego prowadzi wiele dróg. Jedną z nich jest zastąpienie 
ludzkiego rozumu, a zwłaszcza niektórych jego funkcji – mniej doskonałych, 
przez komputer.10

W nowym rozumieniu transhumanizmu zachowanych zostaje wiele ele-
mentów humanizmu, jak szacunek dla rozumu i nauki, nacisk na postęp i do-
cenienie roli człowieczeństwa. Różni się jednak od klasycznego humanizmu 
przez przyzwolenie na radykalne zmiany w naturze ludzkiej i w dostępnych 
człowiekowi możliwościach oferowanych przez różne nauki i technologie. To 
także propagowanie polepszenia kondycji ludzkiej przez polepszające ludzkie 
ciało technologie (eliminowanie starzenia, rozszerzenie możliwości umysłu, 
fizyczne i fizjologiczne przez cyborgizację). Całość działań transhumanistycz-
nych argumentuje się najczęściej etycznym imperatywem dążenia do postępu 
i polepszenia kondycji ludzkiej. W jej zasięgu ma być także np. przejęcie ślepej 
siły ewolucji gatunku ludzkiego i zastąpienie przypadkowych mutacji przez 
racjonalne, etyczne i ukierunkowane zmiany.

Wśród nurtów transhumanizmu wyróżnia się m.in.: transhumanizm demo-
kratyczny – filozofię polityczną synetyzującą demokrację społeczną z nowymi 
technologiami; ekstropianizm – kładący nacisk na wdrażanie zasad ekstropii 
jako symbolu ciągłego postępu; imperatyw hedonistyczny – moralność zmie-
rzająca do wyeliminowania cierpienia wszelkich świadomych istot; posthuma-
nizm – odrzucenie tezy o wyjątkowej roli człowieka jako władcy wszelkiego 
stworzenia i architekta kończącego Stworzenie; prometeizm – religijna synteza 
kosmoteizmu i transhumanizmu; singularytarianizm – etyczna wiara w to, że 
technologiczna osobliwość (Singularity – przekroczenie granic biologii) jest 
możliwa do osiągnięcia i pożądana dla rozwoju ludzkości; socjalizm transhu-
manistyczny – synteza socjalizmu z transhumanizmem; transtopianizm – syn-
teza polityczna techno-utopii i transhumanizmu11.

Krytyka transhumanizmu sprowadza się do zastrzeżeń co do możliwości 
osiągnięcia wyznaczonych celów oraz zastrzeżeń natury etycznej i moralnej. 
Są to zarzuty natury ogólnej, wysuwane od dawna wobec spontanicznego roz-
woju techniki i nowych technologii12.

10	T. Kraj, Granice genetycznego ulepszania człowieka, Kraków 2010, s. 94-100.
11	N. Bostrom, Wartości transhumanistyczne, w: http://www.transhumanism.org/

index.php/WTA/more/1332/pl.
12	Por. S. Wilkanowicz, Wpływ mentalności technicznej na kulturę moralną, w: Jakość 

życia. Człowiek wobec cywilizacji technicznej, red. J. Krucina, Wrocław 1977, s. 67 nn.
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Genetyk i pisarz popularnonaukowy Steve Jones przekonuje, że ludzkość 
nie ma i nie będzie miała możliwości przekroczenia własnych ograniczeń. 
Oczekiwania transhumanistów określał jako „upojenie” i „odlot” (ang. hype). 
Inny autor, socjolog z Toronto, Max Dublin, w książce Futurehype: The Tyran-
ny of Prophecy (Odlot przyszłości: Tyrania przepowiedni), uważa przewidy-
wania transhumanistów za chybione, a w ich fanatyzmie i nihilizmie upatruje 
podobieństwa do ideologii marksistowskiej. Postrzega się w transhumanizmie 
„starą herezję”, która swe źródło bierze w pysze człowieka, który nie chce się 
zgodzić z kondycją wygnańca z Raju. Sekret nieśmiertelności i doskonałości, 
a także dążenie do władania wszelkimi możliwymi siłami przyrody, posłuch 
dla obietnicy Szatana „będziecie jako bogowie”, przez całe wieki rodził ma-
gię, astrologię, okultyzm i różne odmiany gnozy13. Traktowanie ewolucji jako 
mechanizmu, którym można dowolnie sterować, wniknąć w jego prawidła i je 
kształtować, jest elementem współczesnego bioabsurdu. Nie można bowiem 
– na obecnym stanie wiedzy – dostrzec skutków prób takich ingerencji. Po-
nadto często ważnym elementem działania człowieka są nieświadome impulsy, 
których sam człowiek nie potrafi objaśnić. Taka sytuacja pomnaża ryzyko błą-
dzenia i zdeformowania natury i treści człowieczeństwa14.

Krytycy myśli transhumanistycznej twierdzą, że najskuteczniejszą formą 
usprawnienia społeczeństwa są środki natury etycznej, a nie technologicznej. 
Silna promocja technologii może odciągać uwagę społeczeństwa od istotnej 
refleksji etycznej. Znaczący krytyk transhumanizmu, Bill Joy, współzałożyciel 
Sun Microsystems, w eseju Why the Futire doesn’t need us, przekonuje, że 
istoty ludzkie dzięki zdobyczom transhumanizmu przypieczętują jedynie wła-
sne wyginięcie. Neoluddyści, sprzeciwiający się zamianie ludzi na komputery, 
powtarzają, że ludzkość ma wrodzony brak kompetencji do kierowania własną 
ewolucją. Zwraca się też uwagę na to, że każda próba zmiany naturalnego sta-
nu człowieka jest z gruntu niemoralna. Tworzy hybrydę o zakłóconej harmonii 
tego co osobowe i nieosobowe15.

Pomimo wysuwanych zastrzeżeń i pojawiających się obaw transhumanizm 
ciągle sie rozwija. W 1998 roku powstała organizacja non-profit pod nazwą 

13	M. Jendrzejczak, Transhumanizm – stara herezja w nowych szatach, „Polonia 
Christiana” 2012, nr 29, s. 15-17.

14	T. Stawiszyński, W opałach bioabsurdu, „Kobieta. Newsweek Polska” 2011, 
nr 23, s. 24-25.

15	B. Wieczorek, Transhumanizm – utopia cyborgizacji człowieka, „Fronda” 2006, 
nr 40, s. 14-27; R. Naam, More Than Human. Embracing the Promise of Biological 
Enhancement, New York 2005.
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World Transhumanist Association (WTA), założona przez Nick’a Bostroma 
i D avida Pearce’a. Jej celem było uznanie transhumanizmu za prawowitą 
gałąź naukową. Zaczęto też wówczas wydawać „Journal of Transhumanism”. 
Działalność na polu międzynarodowym miała doprowadzić do ustalenia: 
powszechnego dostępu do nowych technologii, prawa do reprodukcji, wol-
ności poznawczej, itp. Wzywano jednocześnie do zorganizowania programu 
badawczego dla przedłużenia życia i spowolnienia starzenia. W 2008 roku 
WTA zmieniła nazwę na „Humanity”, by być postrzegana jako bardziej ludzka. 
Praca nad budową apersonalnego świata ciągle trwa.

B. Zagubieni w sieci

Zanika historia, gdy warunki życia społeczeństw są dyktowane przede 
wszystkim przez rynki, nad którymi nie mają żadnej władzy świadome decyzje 
ludzi podejmowane w politycznych wspólnotach. Rynki już nie potrzebują 
historycznej narracji podtrzymywanej w czasie – bardziej potrzebują ciągle 
zmieniających się obrazów użyteczności (przekształcania wszystkiego w to-
war, w płatne usługi – commodification) i wychodzenia z użycia (obsolescen-
ce). Globalna ekonomia wytworzyła relacje między ludźmi, które przekroczyły 
granice państw, narodów i społeczeństw. Internet sprawił, że ludzie mogą żyć 
poza wspólnotami, w które byli włączeni przez kulturę i politykę. Przekaz 
kulturowy stał się bardziej elektroniczny niż związany z osobistym, indywi-
dualnym czy społecznym doświadczeniem. Wzory, które służą ludziom jako 
sposoby życia, są płynne, stają się obrazami masowej wyobraźni, natychmiast 
przekazywalne i natychmiast zastępowalne. Stąd wynika nagłość reakcji ca-
łych grup społecznych na polityczne hasła internetowe, np. w okresie kampanii 
wyborczej. Dobrze dobrane mogą zdecydować o ostatecznym ich wyniku. 
Podobnie dzieje się w różnego rodzaju modach, propagowanych filmach czy 
publikacjach, a nawet sposobach ubierania się, kosmetykach czy lansowanych 
piosenkach16.

Okazuje się, że życie społeczne bardzo łatwo traci sterowalność. Niewielki 
elektroniczny impuls może zmienić oblicze życia całych zbiorowisk ludzkich. 
Podobnie jak inny impuls może dokonać destrukcji w życiu uczuciowym, 
seksualnym i rodzinnym jednostek. Tymczasem człowiek potrzebuje systemu 
społecznego, w którym będzie miał swoje miejsce i w którym jego związki 
z innymi ludźmi będą względnie stabilne, oparte o wspólnie akceptowany sys-

16	N. Negroponte N., Cyfrowe życie. Jak się odnaleźć w świecie komputerów, tłum. 
M. Łakomy, Warszawa 1997.
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tem wartości i ideały. W internetowym świecie jednostka gubi osobiste więzi 
z innymi, człowiek masowy czuje się samotny i izolowany. Pomimo tego, że 
stanowi część tłumu, jest sam. Ojciec socjologii, Emil Durkheim, już w 1897 r. 
zapowiadał samotność jednostek w tłumie, którą nazwał anomią. Odkrył też, 
że ona stanowi główną przyczynę samobójstw, których liczba wzrasta wraz 
z rozwojem przemysłu, a obecnie komputeryzacji świata. Główna kategorią 
anomii była destrukcja wszystkich tradycyjnych więzi społecznych. W ich 
wyniku tradycyjne organizacje kolektywne stały się wtórne wobec nadrzęd-
nego państwa, czy obecnie centrów internetowych. Tym samym prawdziwe 
życie społeczne zostało zniszczone, a prawdziwe więzi społeczne zanikają. 
Człowiek nie tworzy nowych więzi, jedynie imituje dawne, nie dostrzegając 
w nich większej wartości, a podtrzymując je „dla tradycji” i zachowania spo-
koju17. Tworzy się w ten sposób utopijne społeczeństwo, oparte na tzw. por-
talach społecznościowych. U źródeł ich popularności leży naturalna potrzeba 
zawierania znajomości i doświadczenie przyjaźni. Są to jednak tylko imitacje 
bliskich relacji. Powierzchowne i sporadyczne kontakty myli się z przyjaźnią, 
ekshibicjonizm z otwartością, a podglądactwo z zainteresowaniem. Właściwe 
korzystanie z tego typu portali powinno zaczynać się od rzeczywistych relacji, 
które ewentualnie mogą być podtrzymywane lub odnawiane przez Internet. 
Utopią jest natomiast zawierzenie kontaktom internetowym dla budowania 
bliskich relacji z innymi. Prawdziwe więzi nie zależą bowiem od obecności 
w Internecie18.

Coraz więcej badaczy Internetu alarmuje, że portale społecznościowe czy 
znajomości zawierane w cyberprzestrzeni czynią ludzi samotnymi. Dzieje się 
tak pomimo tego, że jeszcze nigdy wcześniej w historii ludzie nie mieli tak 
wielu „przyjaciół”, czy znajomych, z którymi mogą pogadać. Odkrywając, 
że ludzi można zastąpić maszynami, ludzie ryzykują dehumanizacją świata, 
w którym osobę za biurkiem, kontuarem czy katedrą będą traktować jak ma-
szynę. Przywykamy, że maszyny mogą współczuć, wchodzić w relacje z ludź-
mi. Rośnie przyzwolenie na uznanie maszyny za „osoby”19.

Człowiek cybernetyczny cechuje sie schizoidalnymi, czy wręcz schizofre-
nicznymi przymiotami – następuje w nim rozszczepienie w ramach jedności: 

17	D. Riesmann, Samotny tłum, tłum. J. Strzelecki, Kraków 2011.
18	Por. T. Rożek T., Żyć w komputerze, „Gość Niedzielny”, 2012, nr 4, s. 16; G. Ste-

ingart, Już nic nie będzie normalne („Der Spiegel”2011), „Forum” 2011, nr 15, s. 35 nn.
19	A. Przybyll, Miłość od pierwszego kliknięcia, „Przekrój” 2013, nr 2, s. 32-35. Por. 

A. Wexelblat, Virtual Reality Applications and Explorations, Berlin 1993.
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myśli – emocje – wola. E. Bleure nazywa je „schizofrenią” (gr. schizo – „roz-
szczepiać”, fren – „psychika”). Cybernetyczny człowiek zorientowany jest 
„monokorowo”, czysto racjonalnie, rozumie świat jako konglomerat rzeczy, 
które później trzeba efektywnie wykorzystać. Cechuje się brakiem reakcji 
emocjonalnych, które obumarły, oraz narcyzmem, którego przedmiotem jest 
on sam – jego ciało i umiejętności. On sam jest narzędziem własnych suk-
cesów, a maszyna stanowi przedłużenie jego narcyzmu i jego potwierdzenie. 
Uproszczone reguły gier, konstruowane dla kilkulatków, stają się perspektywą 
dla działań podejmowanych w ramach popkultury. Potwierdzono już wielo-
krotnie, że w określonych warunkach daje się całkowicie zmienić osobowość, 
postrzeganie siebie i system wartości człowieka. Może to nastąpić w sposób 
jawny lub podprogowo, niezauważalnie dla użytkownika20. Człowiek cyber-
neteczny ma skłonność do zachowywania się w sposób zrutynizowany, stereo-
typowy i pozbawiony spontaniczności. Cechą jego decyzji jest wyrafinowanie 
intelektualne. Wyraża się to m.in. w syndromie „autystycznego dziecka”, 
opisanym po raz pierwszy przez L. Kannera (1944) i opracowanym później 
przez M. S. Mahlera (1968). Mahler wyróżnił kilka charakterystycznych cech 
syndromu autystycznego, do których zaliczył: zatratę pierwotnej zdolności roz-
różniania między materią ożywioną i martwą; przywiązanie do przedmiotów 
pozbawionych życia, jak zabawka czy komputer, połączone z niezdolnością 
do nawiązania kontaktów z żywymi osobami, nawet z matką, która twierdzi, 
że „nie jest w stanie poczuć swego dziecka”; obsesyjne dążenie do obserwacji 
powtarzających się szeregów zdarzeń; intensywne pragnienie bycia pozosta-
wionym w spokoju – walka z każdą próba nawiązania normalnego, ludzkiego 
kontaktu; obniżone zainteresowanie powierzchnią własnego ciała, pozostawie-
nie go samemu sobie, nawet zanik wrażliwości na ból, a skupienie uwagi na 
niedostępnej nikomu własnej „głębi”21.

Amerykańska psycholog, Sherry Turkle, pracująca w Massachusetts’s Inti-
tute of Technology, pionierka badań nad relacjami ludzi z komputerem, w książ-
ce Samotni razem („Alone Together”) analizuje coraz większą popularność 
maszyn robotów, których zadaniem jest nawiązywanie relacji emocjonalnych 
z człowiekiem. Tamagotchi, Furby, japońskie roboty opiekujące się starszymi 
ludźmi, roboty seksualne – mają odciążać nasycona tożsamość człowieka, 

20	F. Schirrmacher, Stan odmóżdżenia („Der Spiegel” 16.11.2009), „Forum” 2010, 
nr 7, s. 34 nn; M. Pawlicki, Nie drażnić klientów, „Uważam Rze” 2012, nr 40, s. 22-24; 
b.a., Czy można przeprogramować psychikę?, „Świat Wiedzy” 2012, nr 1, s. 96-101.

21	Por. Z. Kubiak, Natura i obłęd, „Tygodnik Powszechny” 1956, nr 1, s. 3 nn.
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zmniejszyć ryzyko związane z koniecznością nawiązywania nowych relacji. 
Mają więc ułatwić życie emocjonalne, imitując je, naśladując, sprowadzając 
do maszynowych kontaktów. Efektem jest jednak trudność z koncentracją, 
z komunikowaniem się z innymi, określeniem siebie samego, spadek empatii22.

W samej naturze ludzkiej jest obecny stan, nazywany już przez I. Kanta 
w rozprawie Pomysły do ujęcia historii powszechnej w aspekcie światowym 
(1784) – antagonizmem. Rozumiał przez niego aspołeczną towarzyskość ludzi, 
czyli cechującą człowieka skłonność do życia społecznego, uczestniczenia 
w nim i współtworzenia go, a z drugiej strony opór, który ciągle grozi rozbi-
ciem społeczeństwa. Ta dwoistość dążeń, zwana aspołeczną towarzyskością, 
w efekcie odnalezionej harmonii prowadzi do zbudowania porządku społecz-
nego. Zawsze jednak możliwe jest zachwianie tego porządku23.

Współczesny człowiek staje między propozycją budowania relacji osobo-
wych i nie-osobowych, personalnych i apersonalnych. Przyszłość pokaże, ku 
jakiemu światu zmierza. Pokolenie Sieci, zwane też N-Geners, sieciowcy – to 
już wyraźnie wykrystalizowana formacja, która staje przed nowymi szansami 
i możliwościami24.

Internet ma niekorzystny wpływ na inteligencję, gdyż sieć przyzwyczaja 
użytkowników do myślenia w sposób niespójny i powierzchowny. Budzi zaś 
pragnienie nieustannej stymulacji, pozyskiwania szybkich danych. Technolo-
gie informacyjne oparte na szybko uzyskiwanych e-mailach i wiadomościach 
z ostatniej chwili, kształtują w odbiorcach automatyczny sposób myślenia, nie 
pozwalają się skupić i podejmować refleksji. Kto bowiem jednocześnie zała-
twia wiele spraw, jest mniej kreatywny i produktywny, niż umiejący skupić 
swą uwagę na jednym problemie25.

Wiktor Frankl, współczesny psycholog austriacki, znany głównie jako 
twórca logoterapii, twierdzi, że są cztery istotne symptomy nerwicy zbiorowej: 
1° postawa wobec życia, która skłania ludzi do traktowania egzystencji jako 
stanu tymczasowego; 2° fatalizm – porzucenie działań mających na celu po-

22	S. des Deserts, Kroniki mutantów („Le Nouvel Obsarvateur” 25.10.2012), „Fo-
rum” 2012, nr 47, s. 22-24; M. Pozdał, Cyberseks – cyberprzyjemność? Internetowa Ak-
tywność Seksualna. Nowe możliwości i zagrożenia, w: Tabu seksuologii, red. A. Jodko, 
Warszawa 2008, s. 43 nn.

23	I. Kant, Pomysły do ujęcia historii powszechnej w aspekcie światowym, tłum. 
I. Krońska, w: T. Kroński, Kant, Warszawa 1966.

24	Por. O. Woźniak, Dotknęła nas rewolucja, „Polityka” 2012, nr 32/33, s. 124-127.
25	Drogi głupoty, „Forum” 2013, nr 2, s. 62.
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rządkowanie życia, a poddanie się jego biegowi; 3° konformizm – pragnienie 
upodobania się do wszystkich, niezwracanie na siebie uwagi, zagubienie się 
w  anonimowej i dającej poczucie bezpieczeństwa masie; 4° fanatyzm – ne-
gacja cudzej osobowości, sprowadzanie jej do znanych sobie schematów 
i powszechnie uznanych elementów26. Wszystkie te elementy są wspomagane 
w kulturze opanowanej przez nowoczesne technologie.

Pilnym problemem okazuje się badanie współczesnej kultury powstającej 
już praktycznie w całości w logice cyfrowej. W grudniu 2010 r. Google otwarły 
nową bazę danych, która zawiera treść blisko 5,2 mln książek (4 proc. ksią-
żek opublikowanych na świecie w ogóle), wydanych w latach 1800-2000 po 
angielsku, francusku, hiszpańsku, niemiecku, chińsku, rosyjsku i hebrajsku. 
Powstał zasób liczący 500 mld słów, w którym użytkownik może dowolnie się 
poruszać. Zespół, który opracowywał ten zbiór (nie było w nim ani jednego 
humanisty), opublikował 16.12.2010 r. w magazynie „Science” artykuł, który 
wprowadza do humanistyki nowy termin: culturomics (kulturomika). Oznacza 
on ilościową analizę kultury przez badanie olbrzymich baz danych. Promo-
torzy tego typu badań są przekonani, że stoją u początku cyfrowej rewolucji 
w humanistyce. Jej dopełnieniem będzie digitalizacja wszystkich opublikowa-
nych przez człowieka książek. Dowodzi to, że wpływ informatyki na humani-
stykę jest trwałą tendencją, a zakres tego wpływu jest dopiero uświadamiany 
i badany naukowo27. Wstępne wyniki analizy wpływu kultury komputerowej 
na życie człowieka wskazują na pojawienie się nowego rodzaju alienacji ludzi. 
Konsekwencją wpływu postępu technicznego jest bowiem u jednostek wzrost 
tendencji do brania rzeczy, takimi, jakimi one są, jednak przy degeneracji ro-
zumu, którym można by rozpoznać istotę otaczającej rzeczywistości. Naiwna 
wiara w siłę tkwiącą w postępie technicznym miała być antidotum na wszelkie 
bolączki ludzkości, lecz okazało się, że kreuje ona kolejne niewiadome wcze-
śniej konsekwencje, zagrożenia i problemy28.

C. Nowy Człowiek

Współczesny świat jawi się jako nieustannie zmienna rzeczywistość. 
Rozpowszechnienie techniki przyczyniło się bowiem do powstania kultury 
natychmiastowości, opartej o chronocentryzm, w którym czas jest wielkością 

26	J. Bańka, Przeciw szokowi przyszłości..., dz. cyt., s. 332-337.
27	E. Bendyk, Humanistyka 2.0, Niezbędnik Inteligenta, „Polityka” 2011, nr 8, s. 87-90.
28	R. Borkowski, Cywilizacja – technika – ekologia. Wybrane problemy rozwoju 

cywilizacyjnego u progu XXI wieku, Kraków 2001, s. 11-14.
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przynaglającą, najważniejszą, istotną dla oceny użyteczności danej techniki. 
Cokolwiek jest powolne, wymaga cierpliwości i czasu, należy przyspieszyć, 
zlikwidować, bo „szkoda czasu”29.

Ideałem człowieka w erze komputerowej, lansowanym przez tzw. transhu-
manizm, jest postczłowiek, zwany też Nadczłowiekiem czy „Supermanem”. To 
przyszła istota ludzka, której zakres możliwości został znacznie poszerzony, 
przezwyciężając ograniczenia natury ludzkiej, w tym także tymczasowość 
egzystencji związaną ze śmiertelnością. W perspektywie tej koncepcji jest zbu-
dowanie sztucznej inteligencji, która przewyższa swoich twórców, pozostając 
na ich służbie. Postczłowiek miałby być genialny, inteligencją przewyższający 
jakiegokolwiek człowieka obecnie żyjącego, byłby niepodatny na choroby 
ani proces starzenia się oraz obdarzony większym potencjałem dostępnych 
mu przyjemności, wolny od wszelkiej skazy cielesnej. Sposobem dotarcia do 
tego typu ideału nowego człowieka jest między innymi molekularna nanotech-
nologia, inżynieria genetyczna, substancje regulujące samopoczucie, terapie 
przeciw starzeniu się organizmu, interfejsy neurologiczne, zaawansowane na-
rzędzia zarządzania informacjami, które poprawiają pamięć oraz synteza czło-
wieka z maszyną. Z tej koncepcji postczłowieka wyrasta tzw. poshumanizm, 
który wiąże się ze zmianą postrzegania miejsca człowieka w świecie. Człowiek 
przestaje być centrum świata i miarą wszechrzeczy. Posthumanizm przekonuje 
o konieczności odejścia od antropocentrycznego punktu widzenia, wskazując 
na powiązania człowieka ze światem zwierząt i roślin i ze wszystkim co nie-
ludzkie. I tak np. studia nad zwierzętami (animal studies) postrzegane są jako 
część debaty posthumanistycznej30.

Z ideą postczłowieka wiąże się także m.in. postgenderyzm, czyli ruch 
społeczny, polityczny i kulturalny, który postuluje dobrowolna eliminację 
płci społecznej (gender). Ma to nastąpić przez zastosowanie zaawansowanej 
biotechnologii i wspomaganych technik reprodukcyjnych. Za twórcę tego ru-
chu uważa się kanadyjskiego futurystę, George Dvorsky’ego, który w eseju, 
napisanym wraz z socjologiem dr. Jamesem Hughesem, pt. Postgenderism: 
Beyond the Gender Binary (2008) użył pierwszy terminu „postgenderyzm”. 
Postgenderyści uważają, że obecność ról społecznych i różnic między płciami, 
które ograniczają jednostkę, wynikają ze zbyt niskiego rozwoju społeczeństwa. 
Sądzą, że gdyby istniała możliwość reprodukcji wspomaganej technologicznie, 

29	Zob. S. Brand, Długa teraźniejszość, Warszawa 2000, s. 30-35.
30	Zob. D. Łagodzka, A. Barcz, I. Kowalczyk, E. Zierkiewicz, Posthumanizm, „Art-

mix” 2012, nr 28, s. 3-6.
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seks dla reprodukcji przestałby być potrzebny. Post-genderowi ludzie mieliby 
zaś możliwość – zgodnie ze swoją wolą – zarówno zajść w ciążę, jak i być 
ojcem dziecka, co oznaczałoby eliminację określonych ról społecznych po-
szczególnych płci. Ważnym dla propagowanie idei postgenderyzmu był esej 
feministki socjalistycznej, Donny Haraway, z 1991 r. pt. A Cyborg Manifesto: 
Science, Technology and Socialist-Feminism in the Late Twentieth Century 
(Manifest Cyborga: Nauka, technologia i socjalistyczny feminizm pod koniec 
XX wieku). Proponuje ona, by wysiłki nauki zmierzały w kierunku uwolnienia 
kobiet od obowiązków reprodukcyjnych, gdyż dopiero wówczas będą wolne 
od swych biologicznych ograniczeń. Przekroczenie identyfikacji płci ma się 
dokonać m.in. przez postępy w klonowaniu ludzi, partogenezę i konstruowanie 
sztucznej macicy31.

Przedmiotem analiz Nowego Człowieka są przede wszystkim konsekwen-
cje – dla indywidualnego i społecznego życia ludzi – wprowadzenia najnow-
szego typu technologii. Jednym z wątków tych analiz jest „sztuczne ciało” jako 
efekt nałożenia technik komputerowych na naturalne fizyczne uposażenie czło-
wieka, które otrzymujemy, rodząc się ludźmi. Już E. Fromm przestrzegał przed 
zjawiskiem, które nazywał „robotyzmem”, które rozumiał jako modyfikowanie 
psychofizycznego ustroju człowieka, czy przedłużanie jego życia, co niesie 
z sobą zmiany typu kultury. Za szczególnie niebezpieczne uznawano wówczas 
różnego rodzaju „maszyny telepatyczne”, które podpowiadają człowiekowi, co 
ma czynić, myśleć, czy co uważać za dobre, a więc manipulują jego stanami 
emocjonalnymi i popędami. Wizje te spełniły się już w dużej części, np. w cy-
berseksie32.

Współcześnie wielu pracuje nad urządzeniami, które mogą stworzyć dla 
człowieka rzeczywistość poszerzoną, działającą w oparciu o jego zmysły 
(augmented reality). Rozwijane są np. technologie, które wyświetlają przed 
oczami człowieka nieistniejące w realnym świecie obiekty, jak np. zamki, po 
których zostały jedynie ruiny. Już od w 1991 r. zespół badawczy z Uniwersyte-
tu Waszyngtona udoskonala prototyp projektora VRD (virtual retinal display) 
rzutującego światło lasera wprost na siatkówkę oka. Mógłby funkcjonować 
początkowo jako montowany w okularach.

Praktycznym przykładem realizacji projektu „poszerzonego świata” może 
być stworzenie możliwości zachowania w pamięci urządzeń komputerowych 

31	Por. D. Haraway, A Cyborg Manifesto: Science, Technology and Socialist-Femi-
nism in the Late Twentieth Century, New York 1991.

32	A. Cooper, D. L. Delmonico, R. Burg, Cybersex Users, Abusers, and Comulsives: 
New Findings and Implications, „Sexual Addiction and Compulsivy” 2000, nr 1, s. 23-39.
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niezliczonej ilości danych. Maszyny i algorytmy niczego nie zapominają. 
Miliony komputerów, telefonów komórkowych, coraz bardziej inteligentnych 
czujników i kamer są podłączone do Internetu i wprowadzają do niego prze-
różne dane, co radykalnie zmienia sens pamięci i gromadzenia. Stało się ono 
rutynową działalnością człowieka, zautomatyzowaną, wykonywana przez ma-
szyny. Według austriackiego teoretyka informacji, Viktora Mayer-Schonberge-
ra, ludzkość w epoce cyfrowej można całkowicie wyzbyć się zdrowego aktu 
zapominania, bo nowoczesna technologia olśniewa szybkim wyszukiwaniem 
danych i pozorami rozległej wiedzy. Nie decyduje ona o mądrości, dla której 
potrzebna jest inteligencja, refleksja i namysł33.

Autor książki pt. The Technological Society (Społeczeństwo technologicz-
ne), Jacques Ellul, twierdzi, że przekształcanie życia przez technikę już się 
zaczęło i doszło tak daleko, że nie można tego procesu odwrócić. Technologia 
niezauważalnie stała się celem samym w sobie, do którego ludzie muszą się 
przystosować. Niemożliwe jest w tym względzie społeczne kontrolowanie, czy 
planowanie rozwoju. Żyjemy już w cywilizacji technicznej, w której społe-
czeństwa są zanurzone w całkowitym bezładzie – dokonując wielkich odkryć, 
wysyłając sondę na Neptuna, czy budując telewizję o najwyższej jakości, 
ludzie nie potrafią poradzić sobie z problemem głodu w świecie, czy z niewol-
nictwem34.

Podstawą wszystkich oczekiwań skutków rozwoju technologii jest kom-
puter, a zwłaszcza oczekiwanie na skonstruowanie samoreplikujących się 
maszyn, dających nieśmiertelność ludziom, czy zastępujących w nich podsta-
wowe funkcje, w tym myślenie i decyzje wolnej woli. Problemem pozostaje 
tzw. „szara maź”, termin wymyślony przez pioniera nanotechnologii, Erica 
Drexlera, w książce Engines of Creation (1986). Oznacza on hipotetyczny 
punkt apokaliptycznego scenariusza rozwoju ludzkości, w którym samore-
plikujące się nanomechanizmy wyrywają się spod kontroli i przekształcają 
całą biosferę w swoje kopie, zabijając przy tym wszystko, co żyje na Ziemi. 
Życie, w tym człowiek, zostałby zastąpiony mechanicznymi kopiami. Sama 
nazwa „szara maź” ma sugerować bezpostaciową, rozprzestrzeniającą się masę 
reprodukowaną przez maszyny. Drexler sugerował, że sztucznie wytworzone 
przez człowieka nanomechanizmy mogą mieć przewagę nad naturalnymi 

33	Por. E. A. Earnshaw, M. A. Gigante, H. Jones, Virtual Reality Systems, Academic 
Press 1994.

34	Zob. H. Witczyk, Totalitaryzm cywilizacji technicznej, „Znaki Czasu” 1992, nr 27, 
s. 191-192.
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bakteriami i roślinami w prędkości powielania się. Uwolnienie ich do biosfery 
mogłoby spowodować błyskawiczne wyparcie przez nie wszelkiego innego 
życia. Bardzo szybko pojawiły się w literaturze i filmie nowe warianty „szarej 
mazi”, różniące się kolorem: „czarna maź” – oznacza nanomaszyny użyte do 
atakowania ludzi, jak chorobotwórcze mikroby, użyte jako broń biologiczna; 
„czerwona maź” – efekt zamierzonych działań terrorystycznych lub psycho-
paty z wykorzystaniem nanomaszyn; „khaki maź” – wojskowe wykorzystanie 
nanomaszyn dla zniszczenia wrogiego kraju, kontynentu bądź planety; „niebie-
ska maź” – rozpowszechnienie nanomaszyn dla kontroli lub niszczenia maszyn 
innego typu; „różowa maź” – produkowane wciąż kopie ludzi rozprzestrze-
niają się w sposób niekontrolowalny, pochłaniając zasoby planety lub części 
kosmosu; „zielona maź” – pojawienie się nanomaszyn, które sterylizują lub 
zabijają osobniki celem kontrolowania przestrzeni (np. ekoterroryści budujący 
nanomaszyny ze związków organicznych)35.

Namiastką fantazji związanych z możliwościami rozwoju technik kom-
puterowych jest budowa w Portugalii, kilkadziesiąt kilometrów od Lizbony, 
komputera wielkości miasta. Organizacja PlanIT Valley buduje miasto totalnie 
„zoptymalizowane”. Twarze, tęczówki i linie papilarne i inne dane biome-
tryczne wszystkich mieszkańców będą w bazie danych. Komputer centralny 
będzie miał informacje o stanie zdrowia, czasie pobytu czy zajęciach każdego 
z obywateli. Miasto ma być zaopatrzone w kilka milionów czujników – średnio 
jeden na metr kwadratowy. Docelowo miasto ma zajmować 1,7 tys. hektarów, 
z 225 tys. mieszkańców. Będzie nim zarządzał superkomputer, którego cyfro-
wym centrum będzie system Urban OS, opracowany przez McLaren Electronic 
System – producenta sensorów dla bolidów Formuły 1. Oprogramowanie do-
starczy firma Microsoft. Ten eksperyment ma także odpowiedzieć na pytanie, 
do jakiego stopnia można życie człowieka włączyć w system komputerowy 
i jak wówczas ludzie będą się zachowywać36.

Czasy współczesne nie zadają natarczywych pytań na temat człowieka, bar-
dziej interesując się eksperymentowaniem z nim. Niewiele wiedząc na temat 
skutków działań w ramach cybernetyki, informatyki i nowej kultury infor-
matycznej, podejmuje on szereg zadziwiających działań, o którym nawet nie 

35	A. Leroi-Gourhan, Czy technika „prześciga” człowieka, w: Nauka i technika 
a wiara, red. A. Podiad, Z. Więckowski, Warszawa 1969, s. 147-157. Por. G. Gajewska, 
Arcy-Nie-Ludzkie. Przez science fiction do antropologii cyborgów, Poznań 2010.

36	Por. M. Kaku, Wizje, czyli jak nauka zmieni świat w XXI wieku, Warszawa 2000.
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myślały poprzednie pokolenia. Wie, że przyszłość jest inna niż teraźniejszość, 
z którą łatwo – a niekiedy za łatwo i zbyt chętnie – się żegna.

W projektach i propozycjach przyszłości, prezentowanej przez zwolenni-
ków radykalnych zmian w człowieku, nie ma miejsca na Boga. Jednym z ar-
gumentów przemawiających za wykluczeniem Boga jest pragnienie zrzucenia 
z siebie ograniczeń stworzenia. Próbą jest już sam cyberseks, odrzucający 
„pancerz” moralności. W dalszej perspektywie bunt człowieka ma dotyczyć 
samej istoty ludzkości37.

R. Naam, transhumanista, w książce More Than Human. Embrasing the 
Promise of Biological Enhancement, przewiduje: „Nasi potomkowie będą 
w fantastyczny sposób różni. Tu, gdzie my wszyscy jesteśmy podobni co do 
podstawowych form naszego umysłu i ciała, oni będą istnieć w bogactwie 
form. Ludzkość zrodzi nie jeden nowy gatunek, nie tuzin nowych gatunków, ale 
tysiące lub miliony. Spowodujemy nową eksplozję życia tak nagłą i doniosłą, 
jak eksplozja kambryjska. Długo potem, wówczas gdy nas już nie będzie, po 
tym, gdy już nie będzie żyć żadna istota z naszym DNA, nasi odlegli potomko-
wie ciągle będą patrzeć wstecz. Będą patrzeć na ten moment w naszej historii 
i dziwić się. Myśleć, że takie prymitywne stworzenia jak Homo sapiens mogły 
zapoczątkować całe nowe królestwo życia! Mogli nie rozumieć, co stwarzają! 
Ale jesteśmy szczęśliwi, że mieli takie pragnienie zmieniać i wzrastać – to 
dlatego jesteśmy tutaj”38.

Nieznana jest przyszłość ludzkości. Jedno jest pewne: od stopnia refleksji 
nad człowieczeństwem i rozumienia osoby ludzkiej oraz jej godności zależy 
teraźniejszość oraz to, co z niej wyrośnie.

Fr Andrzej Zwoliński: Between a dream and a plan. A contemporary 
technology and man

A contemporary world appears as a continuously changing reality. The 
spread of technology has contributed to the origin of instant culture based on 
chronocentrism, where the time is the most urgent and important value, vital 
for the evaluation of a given technique. If something slow, if it need time and 
patience, it must be sped up or get rid of as “it’s the waste of time”.

37	Por. H. Wistuba, Moralne uwarunkowania twórczości technicznej, w: Jakość ży-
cia. Człowiek wobec cywilizacji technicznej, dz. cyt., s. 301-323.

38	R. Naam, More Than Human. Embrasing the Promise of Biological Enhancement, 
New York 2005, s. 233.
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The ideal of man in the computer era, promoted by so called trans-huma-
nism, is a post-human, also called a superman. This future human being, with 
a considerably increased range of possibilities, is able to overcome human limi-
tations including the temporary character of existence caused by mortality. The 
concept has in its perspective creating the artificial intelligence, transcending 
that of its creators but still remaining in their service. The post-human would be 
ingenious, with intelligence far exceeding all people living at present, resistant 
to disease or aging process, with a larger potential of available pleasures, free 
from any physical defect. The ways of achieving this ideal new man will be 
found in molecular nanotechnology, genetic engineering, substances regulating 
wellbeing, anti-aging therapies, neurological interfaces, advanced tools for 
information management that improve memory, and the synthesis of man and 
machine. The concept of man gives rise to so called post-humanism, which im-
plies the change of perceiving the place of man in the world. The man ceases to 
be the center of the world and the measure of all things. Post-humanism argues 
for the need for discarding the anthropological point of view by pointing at 
connections between the man and the animal and vegetable kingdom as well as 
with everything non-human. Thus, e. g. animal studies are perceived as a part 
of post-humanistic debate.

Keywords: humanism, trans-humanism, Internet, cyberspace, Net.
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Vittorino Andreoli, Il Gesu di tutti. Vite, morti e resurrezioni dell’uomo 
che si fece Dio, Edizioni Piemme, Milano 2013, 572 s. 

Pytanie o Jezusa z Nazaretu pozostaje ciągle szczególnie intrygującym 
problemem dla całej cywilizacji ludzkiej oraz dla bardzo wielu konkretnych 
osób. To nie są tylko pytania naukowe czy badawcze, pseudonaukowe czy ide-
ologiczne, ale przede wszystkim genialne pytania egzystencjalne. To pytania 
o ludzkie życia, jego zasady etyczno-moralne i bogactwo konkretnych postaw 
Trudno bowiem wymazać Jezusa, on pozostaje wpisany także w ludzką egzy-
stencję Boga – Człowieka. 

Autor jest psychiatrą oraz pisarzem i wydawcą. Jest autorem m.in. „L’uomo 
folle: La terza via della psichiatria” (2007), „Preti. Viaggio fra gli uomini del 
sacro” (2009), „Preti di carta. Storie di santi ed eretici, asceti e libertini, esorci-
sti e guaritori” (2010), „Folla e santita” (2010), „L’uomo di superficie” (2012) 
i „I segreti della mente” (2013). Jego dzieła są także publikowane w językach 
obcych, a zwłaszcza to ostatnie, mówiące o zwyczajnych ludzkich zachowa-
niach i jego patologiach. Autor dotyka w swych pracach bardzo realistycznych 
sytuacji ludzkich, co czyni je bardzo atrakcyjnymi.

Całość treściowa książki została podzielona na cztery rozdziały. Te zaś 
z kolei na mniejsze, kilkustopniowe bloki, a więc paragrafy i drobne kwestie. 
Taka dość klarowana systematyka w znacznym stopniu ułatwia lekturę książki. 

„Mój Jezus” to tytuł pierwszej części (s. 5-65). Autor wskazuje na Jezusa 
w swym wnętrzu. To pytania o Jezusa w ciele oraz widzianego jako „forma 
mentis”. Ma on także znamiona międzyreligijne, akcentując religie wschodnie 
i islam. Wskazano także na, jak to określono, Kościoły Piotra, a więc Orato-
rium św. Sylwestra w Rzymie oraz liturgię. 

Druga części opatrzona została tytułem: „Jezus w swych początkach” i jest 
najobszerniejsza (s. 67-316). Ukazano najpierw Palestynę z czasów Jezusa, 
a więc w latach 143 przed Chr. do 70 po Chr. Po analizie czterech Ewangelii 
wskazano na liczne cuda. Dalsze fragmenty odnoszą się do procesu Jezusa, 
Septem verba in cruce oraz pogrzebu w pustym grobie. Przeanalizowano także 
przesłanie Apokalipsy św. Jana, listów św. Pawła i św. Piotra oraz Dziejów 
Apostolskich. Autor zainteresował się szczególnie Ewangeliami apokryficz-
nymi, a zwłaszcza dociekał lat nazaretańskich przed publiczną działalnością 
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Jezusa. Ostatnie uwagi odnoszą się do szczegółowej kwestii zstąpienia do 
piekieł. 

Kolejna część książki V. Andreoli to „Jezus dziś” (s. 317-481). W obszer-
nym rozdziale wskazano na rozum i umysłowość Jezusa. Tutaj jawią się m.in. 
następujące nazwiska: Fernando Pessoa, Romano Guardini, Hanna Wolff 
i Eugen Drewermann, których nauczanie zostało poddane szczególnej analizie. 
Chrystus i chrześcijanie to kolejny blok treściowy tej części. To m.in. juda-
izm, feminizm, seksualność, sprawiedliwość i miłosierdzie czy rozum i wiara. 
Wreszcie jeszcze dodano „nowe ukrzyżowanie”. 

„Jezus i ukryty Bóg” to tytuł czwartej części prezentowanego studium 
(s. 483-539). Autor wskazuje na potrzebę Boga. „Bóg, który jest i Bóg, którego 
nie ma” to tytuł kolejnego rozdziału. Podjęto kwestię Bóg i śmierć oraz zapre-
zentowano naukowy deizm, szczególnie zwracając uwagę na Antony Flew. 

Z kolei zamieszczono dwa indeksy (s. 541-568), jeden osobowy (s. 543- 
-551) i drugi analityczny (s. 553-568). Dodano jest ogólny spis treści (s. 569-
-572).

Autor określa siebie jako człowieka pozbawionego wiary chrześcijańskiej. 
Mimo to uważa za niemożliwe opisanie swego życia bez Jezusa Chrystusa, 
jako ożywczej obecności w Nim. Prezentowana książkę rozpoczyna od zdania: 
„Jesus jest współczesny, mój rówieśnik, mleczny brat. Jezus z Nazaretu jest 
wszystkich” (s. 7). To prowokacyjne wprowadzenie, ideowe hasło, które będzie 
obecne niemal na wszystkich stronach. Kończy zaś książkę: „Obecnie, kiedy 
zakończyłem książkę przyszło mi pragnienie modlitwy, także choć nie wiem 
jako to uczynić. Nie wierzę, ale wierzę, że mogę wierzyć. Więcej, tego pragnę. 
I tymczasem oczekuję. Może uczynię to jutro... wielkodusznie...” (s. 539). 

Książka włoskiego psychiatry zdecydowanie w swej całości tchnie takim 
właśnie duchem, a może czasem nawet i nie ma tego ducha. Wręcz wciska się 
on w tematy czy wydarzenia, które raczej trudno odnieść do tej dyscypliny, 
a tym bardziej praktyki lekarskiej. Cóż, psychiatria współczesna zdaje się po-
szerzać kręgi swych zainteresowań i kompetencji. Chce jakby ciągle się jeszcze 
bardziej uwiarygodnić, jako dział nauk medycznych. Autorowi trudno się od 
tego uwolnić, a może i nawet czyni to świadomie, aby w wielu partiach nadać 
książce wręcz ciekawostkowy charakter. Może to i swoista forma reklamy?

Z drugiej strony psychiatria nie jest w stanie poddać właściwej analizie 
wielu przywoływanych faktów odnoszących się do Jezusa z Nazaretu. A jesz-
cze trudniej poddać je właściwej metodycznej ocenie. Dlatego spotkać można 
wiele idei, rzucanych opinii, prób kojarzenia wydarzeń, które mało przystają do 
naukowych i powszechnie przyjętych twierdzeń biblistów, filologów czy teo-
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logów oraz historyków. Niemniej autor czuje się właśnie dobrze w przez siebie 
konstruowanym świecie Jezusa dla wszystkich. Na stronach 139-140 wyznaje: 
wierzę, a jednocześnie zauważa, że nie jest wierzącym, sam siebie opisuje jako 
pozbawionego wiary chrzcielnej. Jak zatem jak może wyznać swoją wiarę? To 
tylko jeden z przykładów specyfiki formułowanych myśli, czasem pięknych 
słownie i emocjonalnie, ale jednocześnie zaprzeczanych innymi określeniami.

Całość dzieła jest w znacznym stopniu oparta na kategorii „psychiatria 
historii”. To dość interesująca droga oglądu osób oraz ich odniesień relacyj-
nych. Zatem V. Andreoli jakby w jakimś sensie zanurza się w egzystencjalnych 
przypowieściach Chrystusa, aż do odkrycia wzruszającego przesłania majesta-
tycznych opisów męki i „Septem verba in Cruce”. Odważne w tych analizach 
dochodzi aż do wyobrażenia dopuszczającego umieszczenie Jezusa z Nazaretu 
na łożu psychiatry. Ale to nie kazus chorobowy, a bardziej uleganie własnym 
skłonnościom zawodowym, choć nie jest to do końca pewne. 

Wydaje się, że zaproponowany obraz Jezusa z Nazaretu jest dość specy-
ficzny, wtłoczony w schematy założeń i podejmowanych idei. Oczywiście, taki 
zabieg musi, ze swej natury, odzierać Go z prawdy, także czysto historycznej. 
Mając na względzie deklaracje autora trudno oczekiwać obrazu Jezusa mani-
festowanego i świadczonego orędziem wiary chrześcijańskiej. Jednak tylko 
taki obraz jest w pełni uprawniony, co nie oznacza jego podporządkowania 
tylko i wyłącznie wierze, przecież ona ze swej natury jest rozumna, zwłaszcza 
rozumnością osobową, choć wolitywną i emocjonalną, konkretnego człowieka, 
przecież indywidualnej i niepowtarzalnej osoby (np. Jan Paweł II. Encyklika 
Fides et ratio).

Książka nie ma wstępu ani zakończenia, może tylko na końcu wyróżniony 
akapit, ale wydaje się, iż nie jest on zakończeniem czy rodzajem podsumowa-
nia. Sam podział proponowanych treści jest daleki od klasycznego studium na-
ukowego, ale tutaj zapewne jeszcze raz objawia się specyfika osobowościowa 
autora. To raczej pojedyncze szkice, myśli, uwagi, czasem zupełnie dalekie od 
siebie. Także ich nazewnictwo nosi często znamiona czysto ideologiczne czy 
hasłowe.

W książce wskazano stosunkowo obfity materiał biblijny, który w niektórych 
partiach jest bardzo interesujący, co nie jest oceną jego rozeznania czy twórcze-
go wykorzystania. Autor szczególnym sentymentem darzy Ewangelię według 
św. Mateusza, w niej bowiem wybrzmiewa relacja między Jezusem a Aposto-
łem (s. 90). Choć jednocześnie autor przypisuje duże znaczenie poznawcze 
apokryfom. Zresztą to przemieszanie tworzy swoisty obraz, który daleki jest 
od współczesnych obiektywnych osiągnięć badawczych, także niechrześci-
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jańskich. Autor stosuje niekiedy bardzo obszerne przypisy (s. 15-16; 236-237, 
313, 336-337, 532-533). Często wiele kolejnych stron książki jest zwyczajnym 
referowaniem jakiejś szczególnie ulubionej książki, której narracja przystaje do 
założeń ideowych autora (s. 292-298, 304-313, 384-396, 421-423). 

Na stronach 304-307 zamieszczono obszerny przypis odnoszący się do 
Benedykta XVI. Zawarto tak także próby poszukiwania motywów jego rezy-
gnacji. Widać, że uwagi te został dodane edytorsko jakoby w ostatniej chwili, 
aby w ten sposób uaktualnić książkę. Niemniej trzeba je dostrzec i przyjąć, 
choć trudno jednoznacznie ocenić. Bardzo cennym uzupełnieniem są obydwa 
indeksy. Nie ulega bowiem wątpliwości, że indeks osobowy daje pewną swo-
bodę obcowania z bogactwem personalnym książki. Z kolei indeks analitycz-
ny, czyli rzeczowy pozwala na schematyczne rozeznanie wielu treści, a to jest 
bardzo ważne w dojrzałej lekturze rozprawy. 

Autorem encykliki Fides et ratio jest papież Jan Paweł II, a nie jego następca 
Benedykt XVI, i ma ona właśnie taki tytuł, a nie jako podano „Ratio et fides” 
(s.  464). Także tytuł pierwszej encykliki Benedykta XVI podany jest błędnie: 
„Deus charitas est” (s. 457), bowiem poprawnie brzmi: Deus caritas est.

Szkoda, że nie dokonano zestawienia przywoływanej literatury. Natomiast 
indeks nazwisk nie jest precyzyjny i ma wiele pominięć. W wykazie występują 
bowiem liczne osoby, które jawią się i na innych stronach tekstu, niż wskazano 
to w indeksie (por. s. 48, 135). Te same osoby, np. św. Józef z Nazaretu wystę-
pują pod różnymi określeniami, co może sugerować różne osoby (s. 546). Brak 
konsekwencji w podawania imion (s. 549, 551), dookreślenia „błogosławiony” 
czy „święty” (s. 546-547, 549). Natomiast obydwaj, Jan i Mateusz byli ewan-
gelistami i apostołami (s. 546, 548). Oto niektóre uwagi, które zostały – ku 
przyszłości – podane tylko ze względów edytorskich.

Włoski psychiatra prowadzi narrację zaproponowanej wizji osoby Jezusa 
Chrystusa w konwencji, która ma niewiele wspólnego z realizmem naukowym. 
Jeśli zaś odwołuje się do takich materiałów, to tylko po to, aby uzasadnić swoje 
tezy wywodzone często z innych przesłanek ideologicznych czy ideowych. 
Oczywiście, w samej narracji jest w wielu miejscach ciekawy, czasem wręcz 
interesujący, ale nie przekonujący, oczywiście wobec czytelników o pewnej 
podstawowej wiedzy i kompetencji. Jak się wydaje, można także dostrzec 
w pewnych partiach swoiste zmaganie się z problemem Jezusa, jeśli jest on 
aplikowany czy rozeznawany bardzo osobiście. 

bp Andrzej F. Dziuba
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Państwo i polityka w Ameryce Łacińskiej. Zarys systemów politycz-
nych państw latynoamerykańskich, redakcja naukowa Piotra Łacińskie-
go, Difin SA, Warszawa 2013, 320 s.

Problematyka Ameryki Łacińskiej, i to bardzo szeroko pojęta, urasta 
współcześnie coraz bardziej do szczególnie znaczących w polityce światowej. 
Państwa tego regionu coraz pewniej i odważniej wchodzą w szerokie realia 
ekonomiczne i polityczne, a nawet kulturowe całego świata. Stają się swo-
istymi podmiotami w globalnym postrzeganiu świata oraz jego kształtowaniu. 
Kontynent ten ma faktyczny wpływ na politykę światową. Dalsza dynamika 
rozwoju zdaje się kreślić optymistyczne perspektywy.

Jednak aktualny stan całego kontynentu, a zwłaszcza poszczególnych 
państw, ma często bardzo trudną perspektywę nadziei, ale jednocześnie i zara-
zem interesującą, godną uwagi przeszłość. Zatem dla zrozumienia tego stanu 
bardzo pomocna będzie retrospekcja, zwłaszcza w płaszczyźnie politycznej. 
Dlatego z zainteresowaniem i zarazem nadzieją czytelnik sięga po niniejszy za-
rys. Ta kreślona historia systemów politycznych poszczególnych państw może 
jawić się jako cenny materiał studyjny.

Opracowanie otwiera spis schematyczny treści (s. 5-8), a treściowo wpro-
wadzenie autorstwa P. Łacińskiego, redaktora naukowego książki (s. 9-18). 
Z kolei przeanalizowano systemy polityczne 20 państw. 

Prezentację państw rozpoczyna Meksyk, opracowany przez Anitę Oberda-Mon-
kiewicz (s. 19-33). Sam Redaktor książki Piotr Łaciński opracował Haiti (s. 34-39). 
Sąsiednią wyspiarską Dominikanę przybliżył także Piotr Łaciński (s. 40-47). Nato-
miast Marcin Florian Gawrycki omówił system polityczny Kuby (s. 48-66).

Wspomniany wyżej Piotr Łaciński omówił w kolejności: Gwatemala 
(s. 67-86), Honduras (s. 87-95), Salwador (s. 96-103), Nikaragua (s. 104-113) 
i Kostaryka (s. 114-121). Z kolei Katarzyna Kwiatkowska przybliżyła Panamę 
(s. 122-133). Natomiast Kinga Brudzińska omówiła Kolumbię (s. 134-152).

Wenezuela ukazana została przez Katarzynę Krzywicką (s. 153-177). Na-
tomiast Ekwador (s. 178-194) i Peru (s. 195-214) zaprezentował P. Łaciński. 
Uwagi o Boliwii podali Piotr Tarczyński i P. Łaciński (s. 215-225). 

Politykę Chile ukazał P. Tarczyński (s. 226-244), a Argentyny Aleksandra 
Nowak (s. 245-264). Natomiast P. Tarczyński i P. Łaciński omówili Paragwaj 
(s. 265-274). Sytuacje Urugwaju przybliżył P. Tarczyński (s. 275-289), a Bra-
zylii Stanisław Barański (s. 290-310).

Zamieszczona na końcu opracowania bibliografia podzielona została na 
książki, rozdziały w pracach zbiorowych i artykuły (s. 311-320).
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Samo przywołanie nazwisk poszczególnych autorów jest już pewnym 
gwarantem doświadczenia kompetencji naukowej i pasji badawczej. Wielu 
z nich ma już stosunkowo liczne opracowania z interesującej problematyki 
latynoamerykańskiej, a także odnoszące się szczegółowo do prezentowanych 
państw. Mają oni także szerokie rozeznanie w literaturze polskiej oraz świato-
wej. Dobrze, że redaktor opracowania dokonał tego interesującego zestawienia 
i zaprosił ich do przygotowania prezentowanych tekstów. 

Jak wskazuje sam redaktor: „Niniejsza publikacja ma na celu przedstawie-
nie zarysu współczesnych systemów politycznych państw latynoamerykań-
skich” (s. 9). Zadanie to generalnie realizowane było w czterech kwestiach: 
1. Rys historyczny; 2. Założenia prawnoustrojowe; 3. Współczesne praktyka 
polityczna; 4. Kultura polityczna (por. s. 9). Trzeba przyznać, że jest to intere-
sujący schemat. Czasem można tutaj jednak spotkać jeszcze pewne ubogacenia 
tematyczne, poprzez wskazanie na jeszcze inne pewne specyfikacje państwowe 
czy narodowe. 

Jakże często wręcz barwne są, zwłaszcza z perspektywy europejskiej, 
dzieje poszczególnych państw. Jednak każde z nich, choć przynależy do wiel-
kiego kręgu latynoamerykańskiego i można dość łatwo doszukać się pewnych 
elementów wspólnych, ma swoją specyfikę i oryginalność. Nie udało się osta-
tecznie, mimo pewnych zamiarów, stworzyć jednego organizmu politycznego 
dla całego kontynentu. Przeszkodą nie są tutaj dwa wiodące języki: hiszpański 
i portugalski. Ów latynoski charakter jednak często łączy wszystkie te organi-
zmy polityczne i kulturowe, nadając im swoiste znamię, i to niepowtarzalne. 
Więcej, to jakby swoiste środowisko, które sprawia pewną globalność tego 
kontynentu. 

Zdecydowanie za mało wybrzmiały w książce problemy rdzennej ludności 
tego kontynentu. To są nadal realne dyskryminacje, choć może współczesne 
prawo wydaje się już bardziej sprawiedliwe. Realizm życia, a zwłaszcza biu-
rokratyzm, jest nadal często rasistowski, zresztą podobnie jest ma to miejsce 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Oczywiście, nie można tutaj 
pominąć także trudnego statusu afroamerykanów. 

Wątpliwości i niedosyt budzą uwagi na temat marksizmu, liberalizmu, 
masonerii czy teologii wyzwolenia. Wydaje się bowiem, że te schematycznie 
tutaj nazwane zjawiska czy systemy, nurty czy oferty ideologiczne, często 
bardzo rozczłonkowane i zróżnicowane, wywierały i nadal zresztą wywierają 
silny wpływ na systemy polityczne państw latynoamerykańskich. Oczywiście, 
ujęcie tych zjawisk nie jest łatwe, a tym bardziej ich systematyka czy próba 
pełniejszego opisu. W nich jednak ukazują się szczególnie międzynarodowe, 
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wręcz światowe powiązania i zależności. Co więcej, ich oddziaływanie jest 
niezwykle szerokie.

W wielu tekstach stosunkowo często przywoływane jest chrześcijaństwo, 
a bardziej konkretnie Kościół katolicki. Oczywiście jest on mocno i wyraźnie, 
zwłaszcza z racji historycznych, czasem wręcz wyraziście obecny w dziejach 
kontynentu oraz wielu poszczególnych narodów. Jednak nie tchnie z tych 
podawanych informacji obiektywna życzliwość wobec tej społeczności ludzi 
wiary i ich twórczego oraz niezwykle dynamicznego wkładu w rozwój „No-
wego Świata”. Chrześcijaństwo raczej postrzegane jest jako pewien negatywny 
problem. Nie dostrzega się jego twórczej przeszłości, a tym bardziej teraźniej-
szości oraz jawiącej się przyszłości.

Wręcz zauważa się, że niektórzy autorzy koniecznie chcą dostrzegać tylko 
cienie tej kościelnej posługi, wskazując m.in. na liczne więzy z władzą po-
lityczną i państwową. Oczywiście, takie przypadki miały miejsce i należy je 
oceniać w ówczesnym kontekście, także negatywnie, ale trudno generalizo-
wać. Zatem główny akcent w widzeniu Kościoła katolickiego zdaje się być 
położony jest na struktury hierarchiczne. W rzeczywistości jednak, na tym 
kontynencie, szczególnie ważny jest zwyczajny i codzienny realizm wiary 
konkretnych ludzi oraz ich kultura chrześcijańska. Trzeba umieć to dostrzegać, 
bo to nie jest obojętne także dla sfery politycznej, i to w sensie zdecydowanie 
pozytywnym. Chyba nie jest słusznym kwalifikowanie czy sprowadzanie reli-
gii do ideologii. Jest to totalne niezrozumienie samego fenomenu religii oraz 
jej funkcji w społeczności.

Tym czasem faktycznie same dzieła Kościoła, jego instytucji i ludzi świad-
czą najlepiej same za siebie, choćby kultura i oświata, sztuka i architektura, 
a  także literatura i tradycja oraz działalność społeczna. Mimo tej twórczej 
posługi społecznej Kościół katolicki był często narażony na krwawe prześla-
dowanie, a zwłaszcza prześladowania ideologiczne (np. Meksyk, Dominikana, 
Kuba). De facto Kościół katolicki bardzo często stał się niezwykłym, wręcz je-
dynym propagatorem postępu, wystarczy choćby przywołać poszczególne do-
kumenty CELAM, które stały się znakomitym rozeznaniem aktualnej sytuacji, 
jej oceną oraz rozsądnymi propozycjami przemian i poszukiwania właściwych 
dróg rozwoju cywilizacyjnego (np. Puebla, Aparecida).

W tym kontekście stosunkowo mało mówi się o negatywnym wpływie 
wielu sekt i ruchów ezoterycznych, które rozprzestrzeniają się w stosunkowo 
szybkim tempie na tym kontynencie. Są one często narzędziami zniewolenia 
i  degradacji człowieka oraz rodziny, która w tamtym środowisku pełni nie-
zwykłą rolę społeczną i kulturową, a nawet ekonomiczną. Zresztą, choć mowa 
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o polityce, to jednak rodzina winna być bardziej twórczo obecna w dynamice 
kompleksowego rozwoju. Ona jest bowiem także, w pewnym sensie, fenome-
nem politycznym.

Warto zauważyć, że w tego typu pracy przydatny byłby indeks nazwisk, 
zwłaszcza że wiele postaci jawi się nawet w przestrzeni politycznej różnych 
krajów. Oczekiwane byłyby krótkie noty naukowe o poszczególnych autorach. 
W bibliografii może jawić się pytanie o pisownię miejsc wydania przywoły-
wanych książek, stosowana jest bowiem pisownia oryginalna i polska (s. 311, 
314).

Wydaje się, że prezentowana książka stanowi stosunkowo interesujący i za-
razem odpowiedzialny, choć nie zawsze, materiał wprowadzający w szeroko 
pojętą problematykę polityczną Ameryki Łacińskiej. Zaprezentowany materiał 
poznawczy jest może czasem mało systematyczny i zwarty, ale ostatecznie 
godzien uwagi, przy uważnej i oczywiście krytycznej lekturze. Można stosun-
kowo łatwo rozeznać bowiem, że autorzy kreślą swe szkice z pewną pasją, co 
znacznie ułatwia lekturę i czyni ją bardziej interesującą oraz komunikatywną. 
Może pewna chronologia dziejów politycznych przy każdym z państw byłaby 
cennym ułatwieniem i systematyzacją dziejów historycznych. Z pewnością 
także chronologia całego kontynentu latynoamerykańskiego byłaby cennym 
przewodnikiem. 

Prezentowane zbiorowe studium stanowi interesującą ofertę informacyjną 
wokół podjętego tematu. Zdecydowanie nie jest to studium badawcze, a raczej 
informacyjne i to z pewnymi elementami konsultatywnymi. Wydaje się jednak, 
że jest potrzebne dla pogłębienia ogólnych oraz osobistych zainteresowań, 
a także wiedzy w zakresie systemów politycznych państw Ameryki Łacińskiej. 
W szerszych zainteresowaniach można np. sięgnąć do serii „Historia państw 
świata w XX i XXI wieku”, ukazującej się w Wydawnictwie Trio w Warsza-
wie. Ukazały się tutaj dotąd np. Jarosław Spyra „Chile”, Marcin Gawrycki, 
Natalia Bloch „Kuba” czy Artur Gruszczak „Ameryka Środkowa”.

bp Andrzej F. Dziuba
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ks. Grzegorz Pyźlak, Formacja świeckich pracowników duszpaster-
stwa rodzin. Studium z duszpasterstwa rodzin w świetle badań doradców 
życia rodzinnego i absolwentów diecezjalnych studiów rodziny, Wydaw-
nictwo KUL, Lublin 2013, 477 s.

Świeccy mający odpowiednie przymioty i wolę apostolskiego zaanga-
żowania stanowią dla duszpasterzy niezastąpioną pomoc we wprowadzaniu 
Ewangelii w życie małżeńskie i rodzinne (por. KPK kan. 528 § 1). Dlatego 
duszpasterstwo rodzin od kilkudziesięciu lat włącza osoby świeckie, a zwłasz-
cza małżonków, w różne formy apostolatu wobec małżeństw i rodzin. Jedną 
z najważniejszych form tegoż apostolatu jest posługa doradców życia rodzin-
nego.

Początki działalności osób świeckich w duszpasterstwie rodzin w Polsce 
przypadają na lata pięćdziesiąte XX wieku, kiedy Kościół katolicki stanął 
w obronie demoralizowanych przez system komunistyczny sumień młodzie-
ży i małżonków oraz życia człowieka poczętego. Od lipca 1957 roku osoby 
świeckie wraz z duszpasterzami podjęły organizowanie pierwszych poradni 
rodzinnych. Głównym zadaniem poradni było propagowanie wśród narzeczo-
nych i małżonków odpowiedzialnego rodzicielstwa oraz nauczanie służących 
temu naturalnych metod regulacji poczęć, zgodnych z etyką katolicką. Inicja-
torką tworzenia poradni oraz przygotowania doradców życia rodzinnego była 
Teresa Strzembosz. Inicjatywa ta spotkała się z pozytywnym przyjęciem ze 
strony Episkopatu Polski. W czerwcu 1965 roku utworzono Komisję Episko-
patu Polski do spraw Duszpasterstwa Rodzin, co sytuowało duszpasterstwo 
rodzin w oficjalnych strukturach Kościoła w Polsce. Powołano krajowe, a na-
stępnie diecezjalne i dekanalne struktury duszpasterstwa rodzin. Dzięki uregu-
lowaniom formalnym rozpoczęto tworzenie sieci poradni rodzinnych w całym 
kraju, przygotowanie doradców życia rodzinnego oraz ich stałą formację.

Wysiłek skupiony na doborze i formacji pracowników poradnictwa ro-
dzinnego łączył się z przekonaniem, że stanowi ono główny teren apostolstwa 
świeckich oraz z odpowiedzialnością, jaką na przyszłych doradców nakładało 
przyjęcie misji kanonicznej. Pozytywnym bodźcem dla duszpasterstwa rodzin 
w Polsce oraz dla formacji doradców życia rodzinnego było ukazanie się 
encykliki Pawła VI Humanae vitae (25.07.1968), potwierdzającej słuszność 
podejmowanych działań.

W celu przygotowania odpowiedniej kadry pracowników duszpasterstwa 
rodzin, począwszy od 1967 roku powoływano do istnienia diecezjalne studia 
rodziny. W 1984 roku Komisja do spraw Rodziny Episkopatu Polski wydała 
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Projekt organizacji diecezjalnego studium życia rodzinnego1. Obecnie działa 
w Polsce ponad 20 diecezjalnych studiów rodziny, z których kilka przynależy 
do wydziałów uniwersyteckich. Dyrektorium duszpasterstwa rodzin z 2003 
roku poleca biskupom, aby zadbali o organizację studium życia rodzinnego dla 
osób świeckich w diecezjach (DDR 9). Dzieło przygotowania pracowników 
duszpasterstwa rodzin jest zatem w trakcie realizacji i domaga się kontynuacji 
zarówno w wymiarze organizacyjnym, jak też poprzez podnoszenie poziomu 
formacji. 

Kontekst pięćdziesięcioletniej działalności duszpasterstwa rodzin w Polsce, 
wieloletnia działalność poradnictwa rodzinnego oraz prowadzone w większo-
ści diecezji przygotowanie pracowników duszpasterstwa rodzin koniecznie 
domaga się naukowych opracowań. Potrzebę tę nasila nierównomierny rozwój 
działalności poradnictwa rodzinnego i refleksji naukowej z duszpasterstwa 
rodzin jemu poświęconej. Ks. Grzegorz Pyźlak, specjalista w zakresie duszpa-
sterstwa rodzin, znakomicie zauważył ten niedobór i potrzebę, wychodząc im 
naprzeciw poprzez znaczącą publikację o charakterze studium pastoralnego. 
Po zaprezentowaniu dotychczasowych publikacji słusznie stwierdza, że jego 
opracowanie wypełnia lukę w badaniach z duszpasterstwa rodzin, dotyczącą 
formacji świeckich pracowników duszpasterstwa rodzin (s. 30). Należy się 
zgodzić z Autorem, że „pomimo rozwiniętych w praktyce duszpasterskiej 
różnych form przygotowania pracowników duszpasterstwa rodzin zagadnie-
nie formacji świeckich pracowników duszpasterstwa rodzin nie zostało dotąd 
opracowane” (s. 26).

Sam tytuł rozprawy zawiera ważne stwierdzenia i ukierunkowuje tok 
podjętego wywodu naukowego. Przede wszystkim sytuuje przygotowanie pra-
cowników duszpasterstwa rodzin w nurcie formacji eklezjalnej. Takie ujęcie, 
analogiczne do formacji kościelnej osób duchownych i świeckich (np. kateche-
tów), wydaje się w pełni uzasadnione ze względu na cel, jakim jest przygoto-
wanie do podjęcia posługi doradcy rodzinnego i realizacja misji zleconej przez 
biskupa. Autor zasadnie stwierdza, że formacja pracowników duszpasterstwa 
rodzin winna kształtować głęboką wiarę, konsekwentną postawę życiową, wolę 
apostolskiego zaangażowania, umożliwiać odpowiedni poziom wykształcenia 
i kształtować niezbędne umiejętności praktyczne (s. 28). W efekcie formacja ta 
ma prowadzić do połączenia w sobie apostolatu świadectwa, wiedzy i spraw-
ności fachowej w poczuciu odpowiedzialności przed Bogiem (s. 23).

1	 Komisja Episkopatu Polski do spraw Rodzin. Projekt organizacji diecezjalnego 
studium życia rodzinnego. Bmw 1984.
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Określenie „świeccy pracownicy duszpasterstwa rodzin” znajduje zakotwi-
czenie w Adhortacji apostolskiej Familiaris consortio (nr 75) oraz w później-
szych dokumentach Kościoła. W książce ks. Pyźlaka znajdziemy cenną próbę 
doprecyzowania tego określenia. Autor konkluduje, że „świecki pracownik 
duszpasterstwa rodzin jest osobą wierzącą, ukierunkowaną apostolsko na urze-
czywistnianie zbawczego planu Chrystusa dotyczącego małżeństwa i rodziny 
poprzez wychowanie do wartości etycznych związanych z życiem małżeńskim 
i rodzicielstwem, także poprzez poznawanie i upowszechnianie naturalnych 
metod regulacji płodności” (s. 22). Wyjaśnia, że określenie „świecki pracow-
nik duszpasterstwa rodzin” w praktyce odnosi się najczęściej do doradców 
życia rodzinnego, ale obejmuje także innych specjalistów zaangażowanych 
w poradnictwie rodzinnym (s. 24). Na potrzeby recenzowanego opracowania 
Autor zawęził to określenie do objętych badaniami doradców życia rodzinnego 
oraz absolwentów diecezjalnych studiów rodziny (s. 24). Zabieg ten nie budzi 
istotnych wątpliwości, gdyż znajduje uzasadnienie w podtytule.

Książka opatrzona została rzetelnie przygotowanym wstępem, co świad-
czy o dobrym warsztacie naukowym Autora. Znajdujemy w nim wyraźnie 
określony cel rozprawy (s. 30). Zawiera także sprecyzowany problem główny 
i wyraża go w pytaniach: jaka powinna być formacja świeckich pracowników 
duszpasterstwa rodzin? Co należy czynić, aby formacja świeckich pracowni-
ków duszpasterstwa rodzin odpowiadała wymogom normatywnym nauczania 
Kościoła na ten temat? Następnie Autor precyzuje problemy szczegółowe, któ-
rych rozwiązanie prezentuje w kolejnych etapach wywodu naukowego. Swoje 
doświadczenie naukowe Autor ujawnia w tym, że do rozwiązania podjętego 
problemu dobrał odpowiednie metody. Podejmując na gruncie teologicznym 
badania o charakterze interdyscyplinarnym, zrealizował zasadniczy cel, 
używając kilku metod w ramach paradygmatu analizy teologii pastoralnej, 
obejmującego trzy etapy postępowania badawczego. Zastosowanie wiodącej 
metody przyczyniło się do zwartości i spójności struktury publikacji.

Rozdział pierwszy odpowiada pierwszemu, normatywnemu etapowi para-
dygmatu analizy teologii pastoralnej. Ks. Pyźlak odpowiada w nim na pytania: 
Jakie jest nauczanie Kościoła dotyczące formacji świeckich pracowników 
duszpasterstwa rodzin? Jakie są podstawy, formy oraz wymiary formacji pra-
cowników duszpasterstwa rodzin? Przedstawia podstawy teologiczne, psycho-
logiczno-pedagogiczne oraz biologiczno-medyczne. Spośród nich Autor zbyt 
skrótowo omawia podstawy pedagogiczne formacji pracowników duszpaster-
stwa rodzin. Jedynie wspomina o andragogice (s. 58), podczas gdy zarówno 
formacja pracowników duszpasterstwa rodzin, jak i przyszła ich praca obej-
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muje wychowanie osób dorosłych. Omówione przez ks. Pyźlaka formy przy-
gotowania pracowników Duszpasterstwa rodzin uwzględniają rzeczywistość 
pastoralną w Polsce, choć diecezjalne kursy dla świeckich współpracowników 
duszpasterstwa rodzin nie spełniają wymogów formacyjnych i nie wspomina 
się o nich w najnowszych wskazaniach kościelnych. Autor zatem słusznie 
stwierdza, iż „ze względu na niewielką ilość godzin zajęć oraz ograniczone 
możliwości formacyjne, powinny ustępować miejsca pełnowymiarowym die-
cezjalnym studiom rodziny” (s. 75).

W zasadny sposób podzielone i przedstawione zostały wymiary formacji 
pracowników duszpasterstwa rodzin. Formacja ta obejmuje trzy wymiary: inte-
lektualny, praktyczny i apostolski. W ramach formacji intelektualnej w książce 
znajdziemy omówienie przekazu wiedzy antropologicznej, teologicznej, psy-
chologiczno-pedagogicznej oraz biologiczno-medycznej. Treści antropologicz-
ne i teologiczne stanowią całość, choć Autorowi pewną trudność sprawiło ich 
przyporządkowanie. Ludzką seksualność omawia pośród treści teologicznych 
(s. 106-107), podczas gdy w części empirycznej (s. 200) zagadnienia te lokuje 
wśród treści antropologicznych, co wydaje się trafniejsze. Odnosi się też wra-
żenie, iż zaprezentowany przekaz wiedzy psychologiczno-pedagogicznej i bio-
logiczno-medycznej można byłoby uzupełnić jeszcze o inne ważne kwestie. 
Podrozdziały poświęcone kształceniu umiejętności praktycznych oraz formacji 
apostolskiej wnoszą wiele cennych treści i zasadniczo nie budzą wielkich za-
strzeżeń. Jednak omówienie kształcenia umiejętności komunikacyjnych i meto-
dycznych pozostawia pewien niedosyt dotyczący ukazania jego sposobów.

W rozdziale drugim omówione zostały kwestie metodologiczne, jak metoda 
badań, charakterystyka badanych oraz organizacja i przebieg badań. Zamiesz-
czenie tego niewielkiego objętościowo rozdziału stanowi cenne wprowadzenie 
do drugiej części pracy, zmierzającej do weryfikacji modelu realizowanego 
formacji pracowników duszpasterstwa rodzin. Autor objął badaniami 283 do-
radców życia rodzinnego z 15. diecezji oraz 127 absolwentów diecezjalnych 
studiów rodziny z 5. diecezji w Polsce. Dodatkowo przebadani zostali diece-
zjalni duszpasterze rodzin i diecezjalni doradcy życia rodzinnego.

Rozdział trzeci, czwarty i piąty stanowią część empiryczną i ukazują model 
realizowany przygotowania pracowników duszpasterstwa rodzin w Polsce. 
Odpowiada ona na pytanie: W jaki sposób przebiega formacja świeckich 
pracowników duszpasterstwa rodzin i na ile realizowane są poszczególne jej 
wymiary? Ta obszerna część recenzowanej publikacji wnosi bogaty zasób 
rzetelnej wiedzy, uzyskanej w sposób precyzyjny dzięki zastosowanemu na-
rzędziu wykorzystującemu dwuramienną skalę, uzupełniającym wywiadom 
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oraz starannie dobranym metodom statystycznym. Uzyskane przez Autora 
liczne cenne informacje zostały w czytelny sposób przedstawione w tabelach 
i na wykresach. Opisy uzyskanych wyników są zwarte i klarowne. Dość grun-
townie przebadana została formacja intelektualna. Jedynie w obszarze wiedzy 
psychologicznej można zauważyć większą pobieżność badawczą. Nieco mniej 
uwagi ks. Pyźlak poświęcił także zbadaniu umiejętności praktycznych, zwłasz-
cza komunikacyjnych i metodycznych pracowników duszpasterstwa rodzin 
(s. 394-307). Pozostawia to czytelnikowi pewien niedosyt. Formacja apostol-
ska przebadana została nieco gruntowniej, choć nieproporcjonalnie obszernie 
do weryfikowanej wiedzy. Wydaje się, iż należało z większą pieczołowitością 
wniknąć w obszary praktyczny i apostolski formacji pracowników duszpaster-
stwa rodzin.

Zwieńczenie wyników uzyskanych na poprzednich etapach badawczych 
stanowi rozdział szósty, prezentujący model postulowany. Zawiera on wnioski 
i postulaty pastoralne dla formacji świeckich pracowników duszpasterstwa 
rodzin. Odpowiada on na pytanie: Jakich należy użyć środków i form przygo-
towania świeckich pracowników duszpasterstwa rodzin? Na tym etapie Autor 
książki wykazał się znakomitą zdolnością analizy oraz wnioskowania, a także 
niełatwą sztuką formułowania wyważonych i trafnych postulatów pastoral-
nych. Gruntownie przedstawia potrzeby i zakres oraz sposoby umacniania wie-
dzy pracowników duszpasterstwa rodzin. Pomimo nieco uboższego materiału 
empirycznego w zakresie umiejętności praktycznych sformułowane zostały 
trafne wnioski i postulaty pastoralne. Pewne niedobory w postaci słabszego ich 
uszczegółowienia są jednak zauważalne.

Sporo cennych postulatów znajdziemy w ostatnim podrozdziale, dotyczą-
cym rozwoju formacji apostolskiej. Oprócz wyakcentowania konieczności 
zorganizowania we wszystkich diecezjach Wydziałów Duszpasterstwa Rodzin 
i powoływania diecezjalnych studiów rodziny, ks. Pyźlak wskazuje na potrzebę 
formacji i specjalistycznego przygotowania samych pracowników wydziałów 
diecezjalnych – formatorów ich podopiecznych. Ponadto przypomina o regu-
larnych spotkaniach formacyjnych z doradcami w diecezjach, dniach skupie-
nia, rekolekcjach, zjazdach diecezjalnych, sympozjach i wizytacjach. Zauważa 
też konieczność lepiej zorganizowanej troski o formację pracowników dusz-
pasterstwa rodzin na poziomie krajowym. Stwierdza, że „przed Krajowym 
Ośrodkiem Duszpasterstwa Rodzin i Radą do spraw Rodziny Konferencji 
Episkopatu Polski stoi zadanie ponownego po 30 latach opracowania programu 
diecezjalnego studium rodziny” (s. 378). Postuluje także wydanie przez te pod-
mioty wskazań dla formacji pracowników duszpasterstwa rodzin.
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Cenną i merytoryczną konkluzję stanowi zakończenie, którym Autor zwień-
cza swoją rozprawę i wyznacza dalsze kierunki badań naukowych. Książka 
opatrzona jest bibliografią, wykazem skrótów, wykazem tabel, spisem wykre-
sów oraz aneksami. W aneksach znajdziemy kwestionariusze ankiety i  wy-
wiadu, a także dwa ważne dla formacji pracowników duszpasterstwa rodzin 
dokumenty Komisji Episkopatu Polski do spraw Rodziny: Projekt Organizacji 
Diecezjalnego Studium Życia Rodzinnego (1984) oraz Zadania Pracowników 
Duszpasterstwa Rodzin (1985).

Do ręki czytelnika trafia zatem bardzo potrzebne i dobrze skonstruowane 
studium pastoralne, dotyczące formacji pracowników duszpasterstwa rodzin. 
Jest to z jednej strony książka oczekiwana przez teologów i praktyków duszpa-
sterstwa rodzin, a z drugiej odznaczająca się wysoką rangą naukową. Jest ona 
rozprawą habilitacyjną Autora. Należy zatem życzyć, aby spełniła pokładane 
oczekiwania – gruntowała rozumienie omawianej formacji świeckich pracow-
ników duszpasterstwa rodzin oraz przyczyniła się do umocnienia i odnowy jej 
w praktyce. Jako studium pastoralne tej rangi ma szansę przyczynić się także 
do formacji obecnych i przyszłych duszpasterzy rodzin.

ks. Jacek Goleń – KUL JPII Lublin

Ireneusz Mroczkowski, Rodzina, gender i nowy feminizm. Podstawy 
chrześcijańskiej obrony i promocji rodziny, Płocki Instytut Wydawniczy, 
Płock 2014, 170 s.

Współczesna rodzina znalazła się w trudnym etapie swego społecznego by-
towania. Wprawdzie od zarania dziejów pozostaje najmniejszą i najważniejszą 
grupą społeczną, ale traci swoją jednoznaczność i tożsamość jako instytucja. 
Jeszcze kilkanaście lat temu w swojej koncepcji antropologicznej i społecznej 
była bytem samowystarczalnym. Dzisiaj nie tylko stała się niewydolna, czasem 
znacznie bardziej dysfunkcyjna, ale zabrano jej logikę zamysłu samego Stwór-
cy. Zbudowana bowiem i powołana do istnienia przez Boga nie dotrzymuje 
wierności swojemu Kreatorowi, często uznając, że to ona jest decydentem 
wszelkich uwarunkowana swego funkcjonowania. Tymczasem zagubiona 
w aksjologicznym świecie chaosu, w wyniku przeobrażeń, transformacji, no-
wych prądów i ideologii coraz częściej doznaje kryzysów, które nazywamy 
kryzysami małżeńsko-rodzinnymi. Kryzys rodziny we współczesnym świecie 
zauważył już Jan Paweł II, który zapisał: „rodzina w czasach dzisiejszych znaj-
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duje się pod wpływem rozległych, głębokich i szybkich przemian społecznych 
i kulturowych. Wiele rodzin przeżywa ten stan rzeczy dochowując wierności 
tym wartościom, które stanowią fundament instytucji rodzinnej. Inne stanęły 
niepewne i zagubione wobec swych zadań, a nawet niekiedy zwątpiły i niemal 
zatraciły świadomość ostatecznego znaczenia i prawdy życia małżeńskiego 
i rodzinnego. Inne jeszcze, na skutek doznawanych niesprawiedliwości, napo-
tykają na przeszkody w korzystaniu ze swoich podstawowych praw” (FC 1).

W ostatnim czasie dwie ideologie próbują na nowo zniszczyć rodzinę: 
feminizm i gender. Feminizm właściwie nie jest zjawiskiem nowym. Nato-
miast ideologia gender, która w ostatnim czasie tak mocno jest anektowana, 
całkowicie odziera rodzinę z jej piękna i godności. Przez słowo „ideologia” 
należy racjonalizować pewien spójny system idei powstający na bazie nauko-
wych twierdzeń. Ideologia to dążenie do poznania prawdy, rzeczywistości, 
która poddawana jest weryfikacji. Czasem jednak w ramach ideologii próbuje 
się przedstawić uproszczoną interpretację rzeczywistości społecznej lub hi-
storycznej. Zabieg tego typu lansowany jest po to, aby wśród ludzi dokonać 
przekształcenia jej w utopię. Ideologia, zatem, dzięki swej uniwersalności, 
odwołując się do emocji, uczuć w zsekularyzowanym świecie przyjmuje rolę 
zastępczą wobec utrwalonych wzorów postępowania i aksjomatów zachowań 
ludzkich. Tym samym gender jako ideologia w swej wieloznaczności seman-
tyki słowa nie tylko traci jednoznaczność określenia, ale również dystynkcję 
ścisłości, co zresztą prowadzi do wielu nadużyć i manipulacji.

Gender i nowy feminizm to dwa niekorzystne zjawiska odbijające się jak 
w zwierciadle we współczesnej rodzinie. Właśnie te zagadnienia uderzające 
w  fundament chrześcijańskiej rodziny prezentuje Ireneusz Mroczkowski. 
Książka składa się z siedmiu rozdziałów, liczy 171 stronic. Już we wstępie 
niniejszego opracowania autor wyraźnie stwierdza, ze „kryzys dotykający 
współczesną rodzinę przypomina trzęsienie ziemi” (s. 9), jej zaś dekonstrukcja 
implikuje podstawy społecznego bytowania. W dalszej części wstępu autor 
próbuje pokazać piękno małżeństwa i rodziny jako podstawowej instytucji, od-
wołując się do dwóch znamienitych papieży: Pawła VI i Jana Pawła II. Nadto 
zwrócił uwagę, że w Polsce charyzmatycznym obrońcą małżeństwa i rodziny 
był również Kardynał Stefan Wyszyński.

W rozdziale pierwszym autor ukazuje kulturowe przyczyny kryzysu rodzi-
ny, powołując się na fałsz antropologii alternatywnej. W tym aspekcie konfe-
ruje, że brak siły moralnej w sferze egzystencji małżeńsko-rodzinnej przynosi 
wiele niekorzystnych skutków. Jednym z nich jest feminizm, zdaniem autora to 
pomylony adres zapożyczający różne ideologie panujące na rynku społecznym. 

[15]
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Następnie wyjaśnia semantykę słowa gender jako płci kulturowej, wskazując, 
ile krzywdy w rodzinę wnosi ta ideologia. Konstatuje, zatem, iż „największym 
wrogiem kobiet wydaje się być tradycyjne zróżnicowanie ról płciowych w pro-
cesie reprodukcyjnym” (s. 23). W dalszej części niniejszego rozdziału stawia 
pytanie. Czy stracimy wiarę w świętość rodziny? I odpowiada, że współcześnie 
zlaicyzowane umysły powinny tej świętości szukać, jeśli nie w religijności, to 
przynajmniej w świeckiej świętości rodziny, aby przede wszystkim obronić ją 
jako instytucję. Dlatego istnieje swego rodzaju krzyk rozpaczy przejawiający 
się w osobowościowym infantylizmie, przejawiającym się w braku właściwego 
wychowania dzieci, awanturach. W tym rzeczywistym obrazie socjologowie 
ukazują wiele problemów rodziny: rozwody, matki samotnie wychowujące 
dzieci i wiele innych. Chociaż symptomy te nie implikują jeszcze do końca 
kryzysu rodziny, to jednak bardzo mocno odbijają się na jej harmonii. Autor 
uważa, że kryzys rodziny rodzi się przede wszystkim w głowach i sercach 
współczesnych ludzi (s. 36). Wielu socjologów, a wśród nich Janusz Mariański, 
uważa, że zmiany strukturalne w rodzinie nie są rewolucyjne, a jedynie ewolu-
cyjne. Niemniej jednak obserwując parametry i wskaźniki pewnych społecznie 
akceptowalnych zjawisk, takich jak ilość ślubów cywilnych czy rozwodów, 
ewolucja ta przybiera zbyt dynamiczny zakres.

W rozdziale drugim, zatytułowanym – podstawy katolickiej obrony rodzi-
ny – autor dokonuje deskrypcji obrony osobowej natury kobiety i mężczyzny, 
ukazując ich personalistyczny wymiar. Oczywiście w tym aspekcie analizuje 
ideologię gender, która odziera mężczyznę i kobietę z biologii i psychicznych 
elementów seksualności. Tymczasem nie można zrozumieć seksualności czło-
wieka bez biologii, psychiki i duchowości. Następnie opisuje role współcze-
snych nauk o człowieku w obronie rodziny, odwołując się między innymi do 
filozofii i psychologii. W taki sposób tworzy strategię obrony rodziny w Polsce 
i Europie, powołując się na wielką role Kościoła.

Rozdział trzeci przedstawia zarys programu „Nowej Wielkiej Nowenny”, 
w którym zarysowano możliwe formy obrony małżeństwa i rodziny, albowiem 
„rodzina staje się szańcem, na którym walczy się o kształt cywilizacji za-
chodniej” (s. 57). Ów program dotyczy zatem sakramentalnych fundamentów 
i prorockiego wymiaru programu rodziny oraz kościelno-społecznej pomocy 
rodzinie. Wynika z tego, iż pomoc rodzinie obejmuje szeroki wachlarz działań 
charytatywnych i filantropijnych. Oczywiście to świadczenie miłosierdzia za-
wiera się w Caritas. Dlatego też program poświęcony jest wartości sakramen-
tów: chorych i małżeństwa. 

[16]
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Kolejny rozdział, czwarty, rysuje temat: Kościół i feminizm. Autor jest 
przekonany, że nie należy się bać słowa feminizm, bowiem Jan Paweł II bardzo 
często mówił o nim w różnych przemówieniach. Autor podejmuje zagadnienie 
na temat antyfeminizmu oraz odpowiada na tytuł niniejszego opracowania, 
który brzmi, dlaczego nowy feminizm? Wybrzmiewa tu zjawisko dotyczące 
feminizmu chrześcijańskiego. Nowy feminizm w ujęciu Jana Pawła II jest oca-
leniem dla osobowej natury kobiety, konstatuje autor. Tym samym, dokonując 
korekty antropologiczno-teologicznej, wyprowadza feminizm ze ślepej uliczki 
i dokonuje deskrypcji, w jaki sposób należy realizować ów nowy feminizm. 
Autor uważa, że w pierwszym rzędzie chrześcijanin powinien czerpać przy-
kład z Maryi, albowiem, kto czci Maryję, z zasady nie będzie antyfeministą.

W piątym rozdziale niniejszej prezentacji autor analizuje chrześcijański 
wymiar godności kobiety, odwołując się do historycznych odniesień kobiet do 
mężczyzn. Stwierdza, iż kobieta jest pięknem osobowym, darem małżeńskim, 
iż zarazem podstawowym pokarmem dla mężczyzny. W tym duchu odwołuje 
się do Platońskiej i Arystotelesowskiej filozofii, która podporządkowywała 
kobietę mężczyźnie. Wreszcie podejmuje temat dotyczący nauki i relacji Je-
zusa do kobiet, odsłaniając wszelkie meandry i piękno biblijnej kobiety. Nadto 
konferuje teologiczną antropologię kobiety, jej kapłaństwo sakramentalne oraz 
powszechne kapłaństwo kobiet. Uczestnictwo w funkcji kapłańskiej Chrystusa 
polegało zaofiarowaniu siebie Bogu jak też wszystkich swoich działań. Kobie-
ta ma zatem ważną role w owej funkcji, jak również w pozostałych funkcjach: 
prorockiej i królewskiej. Potwierdzeniem tej tezy są dokumenty Kościoła.

Szósty rozdział w niniejszym opracowaniu został poświęcony chrześcijań-
skiej godności mężczyzny, w którym autor ukazuje kryzys ojcostwa, socjobio-
logiczne wizje seksualności, stawanie się mężczyzną i dorastanie do ojcostwa 
oraz dorastanie do wierności, która buduje przestrzeń zaufania, poczucie bez-
pieczeństwa w miłości małżeńskiej. Oczywiście te ważne wymiary ojcostwa 
są kluczowymi elementami szczęścia rodzinnego. Tym bardziej, że współcze-
śnie brak ojca spowodowany poszukiwaniem pracy za granicą przynosi wiele 
niekorzystnych konsekwencji w rodzinie. Nader potrzebna jest antropologia 
męskości, albowiem dojrzewanie do ojcostwa domaga się kierowania popędem 
seksualnym oraz zachwytu wobec łaski Bożej. Prowadzi bowiem ona do oblu-
bieńczej miłości. Wierność zaś można racjonalizować jako twórczą partycypa-
cję w życiu osób, które się kochają i mają do siebie zaufanie.

Siódmy rozdział pt. Eucharystia i kapłaństwo a kryzys rodziny podejmuje 
problematykę Eucharystii jako szkoły ofiarnej miłości. Autor stwierdza, iż 
wielu młodych ludzi zawierających małżeństwo oczekuje szczęścia, a sami 
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nie potrafią go dawać. W dalszej części autor przedstawia zamęt w rodzinie 
a eucharystyczną bliskość, ukazując jak ważna jest Eucharystia dla szczęścia 
rodzinnego. W tym sensie pochyla się nad rodziną, która pozostaje szkołą po-
wołań kapłańskich. Rodziny karmiące się Eucharystią staja się współtwórcami 
i kreatorami powołania. Tym bardziej, że małżeństwo, jak i kapłaństwo, to dwa 
powołania społeczne.

Prezentowana publikacja jest bardzo ciekawa i ważna współcześnie, podej-
muje bowiem temat kształtu rodziny. Nowe zaś prądy, a szczególnie ideologia 
gender, odzierają rodzinę nie tylko z właściwej definicji, ale przede wszystkim 
z godności i tożsamości. Ukazana dawka teorii na temat wspomnianej ideologii 
i zarazem próba zrozumienia jej w kontekście społecznych wyzwań jest znacz-
nym walorem niniejszego dyskursu. Z kolei nowy feminizm i jego racjonalne 
zrozumienie to kolejne walory niniejszego opracowania. Ponadto osadzenie 
omawianego tematu jako fundamentu obrony chrześcijańskiej rodziny to istota 
bytowania człowieka. Tym bardziej, że promocja rodziny współcześnie jest nie 
tyle potrzebna, co konieczna.

W sensie struktury dzieło zostało napisane pięknym językiem, chociaż dla 
niektórych ludzi na pewno trudnym. Ponadto ukazany aparat krytyczny wobec 
pewnych doktryn zasługuje na uznanie. Natomiast wykorzystanie dzieł literatu-
ry teologicznej jest skarbem niniejszego opracowania. Widać, że autor z wielką 
swobodą porusza interdyscyplinarny charakter intelektualnych tajników wie-
dzy w badanym zakresie. Ponadto autor podejmuje pewną i jasną polemikę 
dyskursu naukowego z innymi jej przedstawicielami nie zawsze przychylnymi 
środowiskom religijnym.

Książka ta powinna znaleźć się w każdej biblioteczne duszpasterskiej jako 
cenny materiał poznawczy. Szczególnie powinna być studiowana przez stu-
dentów familiologii, teologii czy socjologii. Oczywiście dobrze byłoby, gdyby 
publikacja ta trafiła pod „strzechy” naszych rodzinnych domów, aby rodzice 
zauważyli, jak cenna jest rodzina, jak próbuje się ją zniszczyć oraz jak Kościół 
broni rodziny. Tym bardziej, iż antropologiczno-teologiczny punkt widzenia 
rodziny jest centrum jej sukcesu.

ks. Józef Młyński – WSR UKSW Warszawa
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P. Krakowiak, A. Paczkowska, A. Janowicz, B. Sikora, Sztuka Komu-
nikacji z osobami u kresu życia. Poradnik dla profesjonalistów i opieku-
nów nieformalnych – rodzin i wolontariuszy, Fundacja Lubię Pomagać, 
Gdańsk 2013, 214 s.

„Skoro starość jest częścią życia, 
przeto jest częścią szkoły, a więc szko-
łą, musi, więc mieć swoich nauczycieli, 
swoje przepisy, swoje cele i studia, 
i  swoją karność, aby postępy w życiu 
starców były możliwe” 

(J.A. Komeński, Pampaedia,  
Wrocław 1973.)

Świat chorych oraz osób u kresu życia jest niezwykle ważny. Dotykają oni 
nie tylko własnych trudności związanych z siłami fizycznymi, ale nade wszyst-
ko tworzą duchowy świat. W nim odnajdują piękno immanencji i transcenden-
cji. Ich bogactwo aksjologiczne pozwala widzieć niejako to, co jest po części 
niedostępne ludziom, którzy nie odczuwają cierpień fizycznych, żyją dniem 
codziennym, nie zważając na to, jak szybko mija czas. Człowiek jednak jako 
istota bio-psycho-duchowa postrzega świat w porządku natury. Dlatego też 
z owej natury próbuje wydobyć najciekawsze i najważniejsze pokłady swojego 
bytowania. 

Okres starości jest istotnym czasem bilansowania całego życia. W nim kry-
je się mały i duży człowiek. Pełen sukcesów i wielu porażek, ale za to pełen 
doświadczeń ubogacony darem osobowego spotkania z innymi. Przeszłość 
przecież może być łaskawa, a każdy z nas, również ten starszy, może nadawać 
koloryt swojej codzienności. Przyszłość tez wydaje się trudna i niepokojąca, bo 
chociaż zamyka nas w dziejach swojej epoki, to jednak pozostaje niepoznawal-
na, jakby tajemnicza. Dlatego człowiek starszy, u kresu swojego życia ciągle 
wsłuchuje się w muzykę zegara, który swoim wahadełkiem nieuchronnie od-
mierza czas.

Najistotniejszym elementem starzenia się oraz osób u kresu życia jest 
proces komunikacji. Niestety współcześnie młodzi ludzie nie bardzo potrafią 
rozmawiać z seniorami. Wówczas doświadcza się konfliktu pokoleń. Konflikt 
ten wpływa zarówno na jednych, jak i drugich. Tym młodszym nie pozwala 
zrozumieć trudów życia starszych. Tym starszym zaś wydaje się, że to oni 
z  racji swojego wieku powinni być traktowani w sposób wyrozumiały przez 
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młodych. Nadto młodzi nie potrafią również zrozumieć ani cierpienia, ani też 
różnych przywar seniorów. Cierpienie wydaje się im bardzo odległe, a starość 
kłóci się z ich młodzieńczym życiem. 

Komunikacja interpersonalna jawi się zatem nie tylko jako właściwy proces 
przetwarzania informacji, ale również jako pewien rodzaj sztuki. Szczególnie 
sztuka komunikowania się z osobami obłożnie chorymi, z demencją starczą, 
potrzebujących paliatywnej opieki. Rozmowa z tego typu ludźmi jest nie tyle 
trudna, co wymagająca od rozmówcy cierpliwości, dobroci, łagodnej osobo-
wości. Właśnie w taki rodzaj komunikacji wpisuje się prezentowana książka, 
pt. Sztuka komunikacji z osobami u kresu życia. Poradnik dla profesjonalistów 
i opiekunów nieformalnych – rodzin i wolontariuszy. Składa się z sześciu roz-
działów i bardzo istotnego dodatku, w którym autorzy opisują sposoby opieki 
nad osobami u kresu życia. 

W rozdziale pierwszym – nawiązywanie relacji i budowanie zaufania z cho-
rym u kresu życia – autorzy wskazują na podstawowe procesy i przeszkody 
komunikacji. Do tych zaliczyli: osobę nadawcy kodującej przekaz, kanał ko-
munikacyjny, osobę odbiorcy (s. 16), oraz przeszkody takie jak: szum fizyczny, 
psychiczny (psychologiczny), semantyczny i fizjologiczny (s. 17). Nadto 
przedstawili cele komunikacji terapeutycznej dotyczące zarówno osoby chorej, 
jak również osób jej bliskich. Ta relacja z osobami chorymi, zarówno werbal-
na, jak i pozawerbalna, jest jedną z form umiejętnej komunikacji. Niezwykle 
ważne są pierwsze minuty kontaktu z chorymi, bowiem „spotkanie człowieka 
ciężko chorego i nowego opiekuna to wyzwanie dla obu stron mającego się 
rozpocząć dialogu” (s. 21). Równie ważnym czynnikiem rozmowy z osobami 
chorymi, jak wskazują autorzy, jest aranżacja miejsca spotkania z pacjentem. 
Miejsce to powinno być czyste, ładne, harmonijne z otoczeniem, nie hałaśliwe, 
przyjazne. Ponadto w niniejszej dysertacji autorzy omawiają zasady komuni-
kacji wspierającej, odwołując się do sześciu fundamentalnych postaw w relacji 
pomagania: empatii, gotowości, szacunku, autentyczności, dokładności oraz 
bezpośredniości (s. 25). Autorzy zwracają uwagę na wartość właściwego mo-
tywowania chorego do współpracy, wskazując na prawidłowe podawanie in-
formacji, źródła i przyczyny braku współpracy, jak też zaangażowanie chorego 
w proces terapeutyczny. Ostatnim akapitem pierwszego rozdziału są przeszko-
dy dotyczące właściwej komunikacji pomiędzy chorym a opiekunem. W ujęciu 
autorów do tych przeszkód zalicza się: bariery komunikacyjne ze strony osoby 
chorej oraz bariery komunikacyjne po stronie pomagającego.

W drugim rozdziale – przekazywanie niepomyślnych wiadomości w choro-
bie zmierzającej ku śmierci – autorzy dokonują deskrypcji emocjonalnej sfery 

[20]



341Recenzje i sprawozdania

chorego, zwracając uwagę na: rolę opieki paliatywnej i zespołowego działania 
w opiece i kresu życia, dylematy związane z przekazywaniem niepomyślnych 
wiadomości choremu i jego bliskim oraz na zasady przekazywania niewłaści-
wych wiadomości pacjentowi. Wreszcie wskazują również na etapy rozmowy 
z chorym, do których zaliczają: fazę wstępną, określaną jako formę przygoto-
wania lekarza na spotkanie z chorym, fazę informacyjną polegająca na przed-
stawieniu choremu niepomyślnych dla niego wiadomości. W tym przypadku 
każda informacja winna cechować się pewną strukturą, czyli planem działania, 
a mianowicie: stosowanie ogólnych zasad podawania informacji, omówienie 
aktualnej sytuacji choremu, wysłanie sygnału ostrzegawczego, przedstawienie 
niepomyślnej informacji, pozwolenie pacjentowi na pytania (s. 63-64). Kolejna 
faza spotkania z chorym to element emocjonalny, w którym zwraca się uwagę 
na jego uczucia, okazuje empatię, sygnalizuje system wsparcia dając i budząc 
w nim nadzieję, dokonuje obserwacji chorego, by uszanować jego mechanizmy 
obronne. Wreszcie proponuje się kolejne spotkanie, które pozwoli omówić 
następne aspekty dotyczące choroby. Istotnie ważnym elementem w sytuacji 
niepomyślnej dla pacjenta diagnozy jest kontakt z jego rodziną. Autorzy ni-
niejszej książki zwrócili również uwagę na stereotypy związane z opieką nad 
osobą u kresu życia. Chociaż kojarzą się nam negatywnie, to jednak mogą też 
posiadać aspekt pozytywny. Szczególnie wówczas, gdy pozwalają budować 
dialog z  chorym. Do owych stereotypów mylenia ludzkiego zaliczyli: nega-
tywne skojarzenia, miejsce dla biednych, miejsce tylko dla wierzących, opieka 
paliatywna przyspiesza śmierć (s. 76-77).

Trzeci rozdział – Zaawansowana faza choroby u pacjenta – przedstawia 
potrzeby psychiczne emocjonalne i duchowe pacjenta. Nadto autorzy opisują 
adaptację pacjentów i ich bliskich w sytuacji choroby lub jej zaburzenia. Rów-
nież podkreślają strategie radzenia sobie ze stresem poprzez: skoncentrowanie 
na problemie, na emocjach oraz na unikaniu. W ten sposób ukazują mechani-
zmy obronne uruchamiane przez osobę chorą, do których zaliczyli: mechani-
zmy represyjne i sensytywne. Wreszcie dokonali próby deskrypcji współpracy 
z chorym przy podejmowaniu decyzji o miejscu i rodzaju opieki. W drugiej 
części tego rozdziału autorzy niniejszej dysertacji dokonali opisu, jak pomagać 
chorym w różnych wymiarach cierpienia, zwłaszcza w aspekcie medycznym 
i pozamedycznym. W tym ujęciu ukazują właściwe formy poradnictwa oraz 
radzenia sobie ze stresem stosując dystres. W ramach poradnictwa zwrócili 
również uwagę na diagnozowanie uczuć pacjenta, wsparcie w sytuacji przy-
gnębienia oraz pomoc w sytuacji gniewu, złości i agresji.
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Rozdział czwarty – wspieranie chorego w odnajdywaniu i przeżywaniu 
nadziei – jest umiejętnym podkreśleniem wartości nadziei w opiece osób 
u kresu życia, podkreśleniem duchowości i religijności jako źródła nadziei oraz 
socjalno-bytowych i egzystencjalnych form komunikacji z tego typu osobami. 
Potrzeby bytowe i społeczne to również ważne elementy egzystencji ludzi po-
trzebujących paliatywnej opieki. Analizując wsparcie, autorzy odwołali się do 
pomocy instytucjonalnej oraz wsparcia rodziny jako systemu. W tym zakresie 
omówili nadopiekuńczość i brak opieki lub jej niedobór ze strony instytucji, 
w rodzinnym zaś systemie konstatują, iż „zdarza się,, ze u kresu życia jednego 
z jej członków wszyscy koncentrują się wokół niego (…), rezygnując z dotych-
czasowego trybu życia” (s. 138). Tymczasem rodzina winna sobie pomagać 
w realizacji czynności opiekuńczych, harmonijnie się wymieniać, by ich we-
wnętrzne życie przebiegało bez zakłóceń.

Piąty, przedostatni rozdział – troska w ostatnich dniach i godzinach życia 
– dotyczy bezpośrednio umierania i śmierci. To z jednej strony pewna zaduma, 
a z drugiej wskazówki dla opiekunów na podstawie świadectwa umierającego. 
W ten sposób autorzy opisują symptomy ostatniego etapu życia osób umiera-
jących, komunikację w sytuacji agonii, zarówno w sferze fizycznej, jak i emo-
cjonalno-duchowej. Zjawiskom tym towarzyszy lęk umierających oraz lęk 
opiekunów, którzy przecież w tej materii nic już nie mogą zrobić. Przeżywają 
oni jednak lęk nie tylko przed śmiercią, ale też lęk przed obecnością umierają-
cego w domu. Istnieje zatem wielka potrzeba wspierania rodziny umierającego 
w czasie agonii i po jego śmierci. 

Ostatni rozdział (szósty) – dbałość o zasoby emocjonalne opiekunów – do-
tyczy zakończenia opieki nad bliską osobą oraz opieki w pierwszych dniach po 
jej śmierci. Dlatego też autorzy omówili fazy żałoby: szok, intensywne emocje, 
proces przystosowania się do nowego życia bez osoby zmarłej. Ponadto auto-
rzy wskazali, w jaki sposób czynniki zewnętrzne i wewnętrzne wpływają albo 
mogą wpływać na syndrom wypalenia zawodowego opiekunów. Opisali to 
zjawisko, wskazując na wyczerpanie emocjonalne, depersonalizację oraz obni-
żenie poczucia własnej wartości oraz przedstawili, w jaki sposób rozpoznać ów 
syndrom wypalenia zawodowego. Ostatnim akapitem w niniejszym rozdziale 
jest próba ukazania odzyskiwania sił do pracy i życia. Jak poszukiwać równo-
wagi życiowej, co jest istotnym czynnikiem bytowania tego typu osób. W nurt 
ten wpisuje się również kształtowanie samoświadomości osoby udzielającej 
pomocy.

Książkę, która została przedstawiona, można nazwać analizą zagadnienia 
opieki nad osobami u kresu życia od teorii do przypadku. Rzeczywiście, au-
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torzy podejmują bardzo wiele zagadnień teoretycznych, ale też praktycznych 
wyzwań, zresztą bardzo istotnych w prezentowanej pozycji. Właśnie ten prak-
tycyzm jest najcenniejszym elementem niniejszego opracowania. Dlatego też 
opisywana dysertacja jest poradnikiem skierowanym do wszystkich ludzi, każ-
dy z nas bowiem wcześniej czy później spotyka się z tego rodzaju wyzwaniem. 

Niniejsza publikacja posiada bardzo wiele walorów zarówno intelektual-
nych, jak też merytorycznych. Opisany problem opieki nad osobami u kre-
su życia, jako właściwej formy interakcji z nimi jest nie tyle potrzebny, co 
konieczny. Współcześnie bowiem brakuje tych, którzy, dokonując afirmacji 
siebie, potrafiliby wznieść się na wyżyny aksjologicznych i aretologicznych 
działań. Dlatego też poradnik ten stanowi cenne źródło dla wszystkich ludzi 
dobrej woli, dla wolontariuszy i tych, którzy w tym czasie muszą zmierzyć się 
z cierpieniem i odejściem najbliższej osoby.

Niezwykle cennym elementem niniejszego opracowania są pytania posta-
wione w ramkach, które stanowią przykłady w formie ćwiczeń pokazujących, 
jak przeprowadzić rozmowę z chorym człowiekiem. Elementy te pozwalają 
również wejść niejako wgłęb przeżyć osoby u kresu życia. Nawet gdyby prze-
czytać jedynie teksty zawarte w ramkach, można suponować, że niniejsza pu-
blikacja spełniłaby soje zadania i cele. Jest napisana jasnym, zwartym, dobrym 
językiem. Na tyle literackim, że każdy może z niej odczytać interesujące treści. 

Wartym uwagi jest dodatek, w którym autorzy zamieścili opisy poszcze-
gólnych stanów uczestników komunikacji interpersonalnej, odwołując się do 
teorii transakcyjnej oraz cztery poziomy komunikacji. Płaszczyzny te pozwa-
lają opiekunom zgłębić zarówno teoretycznie, jak i praktycznie zagadnienie 
opieki nad starszymi osobami, które właściwie czekają już na pożegnanie się 
ze światem.

Należy zatem z uznaniem przyjąć tę publikację, która może posłużyć jako 
pomoc naukowa studentom pracy socjalnej, pracownikom pomocy społecz-
nej, socjologom i wielu innym osobom, szczególnie rodzinom mieszkającym 
z osobami u kresu życia. Nadto jest to także bogaty materiał konferencyjny 
dla sektorów władzy publicznej i samorządowej, kuratorów i dyrektorów 
szkół, aby w edukacji szkolnej i ogólnoludzkiej nie tylko docenić seniorów, 
ale zwrócić uwagę na czas przemijania człowieka. Nikt z nas nie żyje przecież 
wiecznie. Książka napisana jest łatwym, zrozumiałym językiem, dlatego może 
być cennym doradczym materiałem dla wielu ludzi i właśnie takie zadanie jako 
poradnik spełnia.

ks. Józef Młyński – WSR UKSW Warszawa
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Sprawozdanie z IV międzynarodowej Konferencji naukowej pt. „Wo-
kół ludzkiej prokreacji – odkrycia i nowości. Rozpoznawanie płodności, 
diagnostyka i leczenie zaburzeń”, Warszawa 26 października 2014

W dniu 26 października 2014 r. w auli Warszawskiego Uniwersytetu Me-
dycznego odbyła się  międzynarodowa konferencja na temat „Wokół ludzkiej 
prokreacji – odkrycia i nowości. Rozpoznawanie płodności, diagnostyka 
i leczenie zaburzeń”. Było to już czwarte kolejne spotkanie w ramach cyklu 
konferencji zatytułowanego „Profilaktyka zdrowia prokreacyjnego”2. Konfe-
rencje te od początku, czyli od 2011 roku, organizowane są przy współpracy 
wszystkich działających w Polsce organizacji upowszechniających metody 
rozpoznawania płodności oraz wiedzę dotyczącą zdrowia prokreacyjnego. 
Organizacje te stanowią: Polskie Stowarzyszenie Nauczycieli Naturalnego 
Planowania Rodziny (PSNNPR), Liga Małżeństwo Małżeństwu (LMM), 
Towarzystwo Odpowiedzialnego Rodzicielstwa (TOR), Instytut Naturalnego 
Planowania Rodziny wg metody prof. J. Rötzera (INER), Stowarzyszenie 
„Miłość i Odpowiedzialność” (MiO), Fertility Care Centers of Poland oraz 
Fundacja MaterCare Polska. Patronat naukowy nad Konferencją sprawuje Za-
kład Dydaktyki Ginekologiczno-Położniczej Wydziału Nauki o Zdrowiu War-
szawskiego Uniwersytetu Medycznego oraz Fakultet Metody Rozpoznawania 
Płodności prowadzony na tym Uniwersytecie. Tegoroczna konferencja po raz 
pierwszy miała charakter międzynarodowy. Oprócz prelegentów z Polski, 
udział w konferencji wzięli także goście z Hiszpanii i z Francji.

Po powitaniu uczestników i zaproszonych gości otwarcia konferencji do-
konali prof. dr hab. n. med. Michał Troszyński, reprezentujący Instytut Matki 
i D ziecka, oraz główny organizator konferencji dr n. med. Ewa Ślizień-Ku-
czapska – prezes Polskiego Stowarzyszenia Nauczycieli Naturalnego Plano-
wania Rodziny, lekarz ginekolog-położnik, konsultant medyczny w  zakresie 
NaProTECHNOLOGY.

W ramach sesji pierwszej ,zatytułowanej „W trosce o płodność – odkrycia, 
nowe trendy i nowości w dziedzinie metod rozpoznawania płodności”, wygło-
szono cztery referaty. Pierwszy z nich zatytułowany „Współczesne badania 
nad śluzem szyjowym. Stan krypt szyjki macicy w zależności od wieku i stylu 
życia” wygłosiła dr Micaela Menarguez Carreno, z Uniwersytetu Katolickiego 

2	 W kolejnych latach podejmowano następujące tematy: „Wokół początków ludz-
kiego życia” (15.10.2011); „Wokół porodu XXI wieku” (14.10.2012) oraz „Wokół 
obniżonej płodności i niepłodności małżeńskiej – źródła, diagnostyka, terapia, profilak-
tyka” (5.10.2013).
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San Antonio de Murcia w Hiszpanii. Prelegentka dokonała charakterystyki 
śluzu szyjkowego w różnych okresach życia kobiety. Wskazała, że w okresie 
pokwitania bardzo licznie występują w szyjce macicy krypty S, z biegiem lat 
zostają one zastąpione przez krypty L, natomiast w okresie premenopauzy 
dominują krypty G. Czasem szczególnie sprzyjającym odmłodzeniu szyjki 
macicy nawet o 2-3 lata jest ciążą, podczas której dochodzi do indukcji krypt 
S. Natomiast na starzenie szyjki macicy, oprócz wieku, bardzo duży wpływ 
wywiera stosowanie środków antykoncepcyjnych. 

Kolejny referat wygłosiła dr n. med. Aleksandra Kicińska, konsultant 
medyczny w zakresie NaProTECHNOLOGY, reprezentująca Uniwersytet Me-
dyczny w Gdańsku. Prelegentka przedstawiła możliwości wykorzystania bio- 
wskaźników płodności w praktyce lekarskiej, gdyż schorzenia ogólnoustrojo-
we dotyczące zaburzeń hormonalnych, hematologicznych, immunologicznych, 
genetycznych mogą mieć swoje odzwierciedlenie w zaburzeniach biowskaźni-
ków cyklu miesiączkowego, obserwowanych przez kobietę. Każdy z objawów 
płodności, składający się na obraz przebiegu cyklu miesiączkowego kobiety 
może stanowić cenne źródło informacji zarówno dla lekarza zarówno gineko-
loga, jak i lekarza innej specjalności. Dlatego nie tylko ginekolodzy, ale także 
specjaliści chorób wewnętrznych, endokrynolodzy, hematolodzy w diagnosty-
ce powinni uwzględniać prowadzone przez kobiety obserwacje zmian wskaź-
ników płodności. Ze względu na to, że obserwowane przez kobietę objawy 
płodności stanowią tak istotne wsparcie w diagnozowaniu wielu chorób, nale-
ży z jednej strony uczyć młodych lekarzy wykorzystania ich wiedzy w lecze-
niu zaburzeń cyklu miesiączkowego i niepłodności oraz w promocji zdrowia 
prokreacyjnego, a z drugiej strony stwarzać warunki jak najszerszego dostępu 
do nauki obserwacji biowskaźników cyklu miesiączkowego oraz możliwość 
konsultacji ze specjalistami, którzy w diagnozowaniu i leczeniu schorzeń będą 
potrafi z tych obserwacji skorzystać.

Wykorzystanie nowych technologii w diagnozowaniu płodności przedsta-
wił dr inż. Krzysztof Walczak z Politechniki Poznańskiej. Prelegent wskazał na 
wykorzystywanie możliwości Internetu dla celów obserwacji i przechowywa-
nia danych dotyczących wskaźników płodności. Oprócz pomocy technicznej 
użytkownicy portali internetowych mogą mieć poczucie więzi z innymi użyt-
kownikami metod rozpoznawania płodności o podobnych poglądach, a także 
możliwość wsparcia na etapie uczenia się metody czy interpretacji. Prelegent 
szczególną uwagę zwrócił na urządzenia techniczne służące do monitorowania 
wybranych wskaźników płodności. Ze względu na funkcje podzielił dostępne 
na rynku urządzenia elektroniczne na rejestratory, które dokonują pomiaru 
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i  oceny wskaźników płodności oraz monitory płodności, służące monito-
rowaniu, rejestracji i interpretacji objawów płodności. Wśród tych urządzeń 
wymienił takie, które monitorują podstawową temperaturę ciała (Bioself, Du-
oFertility, Cyclotest 2 Plus, Cyclotest Baby, Baby/Lady Comp i Pearly), takie, 
które analizują zmiany hormonalne (Persona, Clearblue Fertility Monitor, 
Advanced Fertility Monitor) oraz takie, które określają zmiany elektrolitów 
w ślinie i śluzie szyjkowym spowodowane zmianami hormonalnymi (OvaCue). 
Te nowe technologie mogą być wykorzystane dla ustalenia okresów płod-
ności i niepłodności, zarówno w celu uzyskania poczęcia dziecka, jak i  jego 
odłożenia. Ostatni z referatów wygłoszonych w pierwszej części konferencji 
nt.  „Nadwrażliwość pokarmowa IgG-zależna w niepłodności i wybranych 
chorobach cywilizacyjnych” przedstawiła dr Patrycja Szachta z Instytutu Mi-
krobiologii w Poznaniu. Prelegentka wskazała, że przyczyną tego typu alergii 
jest uszkodzenie ciągłości bariery jelitowej, pełniącej rolę filtra selektywnie 
przepuszczającego przez ścianę jelita niezbędne składniki odżywcze, elektro-
lity i płyny, przy jednoczesnym zatrzymywaniu na powierzchni jelita toksyn, 
antygenów bakteryjnych oraz innych substancji szkodliwych dla organizmu. 
Uszkodzenie bariery jelitowej powoduje, że te szkodliwe substancje przenikają 
do krwi, aktywując wytwarzanie swoistych przeciwciał IgG i rozwój reakcji 
zapalnej. Alergia IgG-zależna jest trudna do wykrycia, gdyż jej objawy mogą 
się pojawić nawet po kilku dniach od spożycia czynnika alergizującego. Obja-
wy tej alergii mogą być bardzo zróżnicowane, w zależności od umiejscowienia 
się reakcji zapalnej. Coraz częściej wskazuje się na związek tego typu alergii 
z problemami ograniczonej płodności, podkreślając miedzy innymi negatywny 
wpływ przewlekłego stanu zapalnego na nabłonek układu rozrodczego, na 
parametry nasienia oraz zaburzenia funkcjonowania układu hormonalnego, 
a także niedobory niezbędnych witamin i biopierwiastków. Rozpoznanie tego 
schorzenia możliwe jest poprzez wykonanie specjalistycznych badań z krwi na 
alergię IgG-zależną.

W drugiej części konferencji, zatytułowanej „Najczęstsze schorzenia ko-
biece zaburzające płodność”, omówiono kolejno endometriozę, zaburzenia 
dna miednicy oraz zespół policystycznych jajników. Pierwszą z wymienionych 
wyżej chorób przedstawił lek. med. Radosław Maksym z Wojskowego Insty-
tutu Medycznego w Warszawie, konsultant medyczny NaProTECHNOLOGY. 
Wskazał, że endometrioza jest chorobą znacznie obniżającą potencjał płodno-
ści, ponadto jest chorobą, której towarzyszą silne dolegliwości bólowe. Prele-
gent podkreślił, że stosowane leczenie chirurgiczne i farmakologiczne posiada 
wiele ograniczeń, związanych z niską skutecznością, nawrotami i efektami 
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ubocznymi, natomiast pomocne w leczeniu tego schorzenia może być stosowa-
nie odpowiedniej diety oraz aktywny ruchowo tryb życia. Dwa kolejne wystą-
pienia w tej części konferencji poświęcone były terapii zaburzeń dna miednicy. 
Prelegenci: mgr Michał Koszla oraz mgr Anna Klicka wskazali na skuteczność 
fizjoterapii dna miednicy w podnoszeniu stanu zdrowia prokreacyjnego, likwi-
dacji bólu w okolicach miednicy mniejszej, a także bólu kości ogonowej po po-
rodzie i w przypadku dyspareunii. Dr med. Katarzyna Jankowska, specjalista w 
zakresie endokrynologii Kliniki Endokrynologii w Szpitalu Bielańskim w War-
szawie oraz konsultant medyczny NaProTECHNOLOGY wskazała, że zespół 
policystycznych jajników, charakteryzujący się podwyższonym poziomem 
androgenów przyczynia się do zaburzeń miesiączkowania, zaburzeń owulacji, 
może współwystępować z insulinoodpornością i niedoczynnością tarczycy.

Wykład „Czynniki warunkujące męską płodność. Diagnostyka i terapia”, 
wygłoszony przez prof. dr hab. n. med. Krzysztofa Kulę z Katedry Androlo-
gii i Endokrynologii Płodności Uniwersytetu Medycznego w Łodzi stanowił 
przedmiot trzeciej sesji zatytułowanej „Profilaktyka męskiej niepłodności”. 
Prelegent omówił parametry nasienia warunkujące uzyskanie poczęcia. 
Podkreślił, że optymalny potencjał płodności mężczyzn uwarunkowany jest 
jakością cykli płciowych kobiety – powinny być to cykle owulacyjne z dobrą 
jakością śluzu szyjkowego, współżycie płciowe nie będzie ograniczane do dni 
płodnych, a cykle nie będą „regulowane” podawaniem jakichkolwiek stero-
idów płciowych, a także nie będzie jakichkolwiek zaburzeń anatomicznych 
żeńskiego układu rozrodczego. Dopuszczalne jest optymalizowanie cykli przez 
leczenie zaburzeń ogólnoustrojowych kobiety, zwłaszcza braku owulacji.

Na ostatnią część konferencji, zatytułowaną „Zagadnienia bioetyczne 
a profesjonalizm w zawodach medycznych, współczesne dylematy”, złożył się 
odtworzony w formie nagrania wykład dr n. med. Wandy Półtawskiej na temat 
„Postawa lekarza wobec współczesnych zagrożeń zdrowia prokreacyjnego”. 
Autorka wskazała za św. Janem Pawłem II, że podstawę rozwiązania proble-
mów ludzkich, także tych ściśle medycznych, stanowi właściwe spojrzenie na 
człowieka, na jego Boże pochodzenie i przeznaczenie. Także ciało człowieka, 
poddane duchowi, jest znakiem hojności i miłości Stwórcy – wynika z tego 
szczególna odpowiedzialność lekarzy, by uszanować godność ludzkiego ciała. 
Odpowiedzialność ta obejmuje także troskę o godny człowieka sposób prze-
kazywania życia. Prelegentka podkreśliła, że ojcostwo i macierzyństwo nie są 
celem człowieka, ale sposobem realizowania życia na ziemi, są powołaniem 
do współpracy z Bogiem Stwórcą w dziele przekazywania życia. Współcze-
sna medycyna często rości sobie prawo do decyzji czy jakaś para ma mieć 
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dziecko, czy nie ma mieć dziecka. Dopuszcza do życia jedno dziecko, inne 
nie. Tego typu działania jednoznacznie określiła jako apogeum pychy lekarzy, 
którzy usiłują zastąpić Boga. Wezwała do powrotu nauczania kadry medycz-
nej deontologii lekarskiej, czyli nauki o obowiązkach lekarza, obowiązkach 
wobec Stwórcy, wobec pacjenta i wobec siebie samego. Respektowanie zasad 
etycznych w zawodzie lekarza jest fundamentem podmiotowego traktowania 
pacjenta i uznania nienaruszalności jego życia. 

Konferencji towarzyszyły warsztaty na temat diagnostyki zaburzeń cyklu 
miesiączkowego w prezentacji różnych organizacji zajmujących się promo-
waniem metod rozpoznawania płodności. W ramach tych warsztatów zapre-
zentowano i omówiono karty obserwacji dotyczące płodności po poronieniu 
i plamień w cyklu miesiączkowym. Lek. med. Monika Małecka-Holerek zapre-
zentowała zastosowanie kart obserwacji pacjentek w pracy lekarza ginekologa. 
Ponadto konferencji towarzyszyła sesja posterowa, w ramach której zaprezen-
towano badania i doniesienia naukowe związane między innymi z problemem 
niepłodności i jej konsekwencjami dla relacji między mężczyzną i kobietą. 

Tegoroczna konferencja, podobnie jak trzy poprzednie spotkania, posiada 
duże znaczenie edukacyjne w zakresie profilaktyki i promocji zdrowia pro-
kreacyjnego, także ze względu na dużą liczbę uczestników reprezentujących 
środowiska zarówno medyczne, jak i pozamedyczne z całej Polski.

Bożena Bassa – WSR UKSW Warszawa

Sprawozdanie z Ogólnopolskiej Konferencji Naukowej pt. Rodzina 
między pracą a płacą, Tarnów, 13 maja 2014 r.

Dnia 13 maja 2014 roku w auli im. św. Jana XXIII Wyższego Seminarium 
Duchownego w Tarnowie obyła się Ogólnopolska Konferencja Naukowa na 
temat: „Rodzina między pracą a płacą” – refleksja nad społeczną myślą en-
cykliki „Laborem exercens” Jana Pawła II zorganizowana przez Uniwersytet 
Papieski Jana Pawła II w Krakowie – Wydział Teologiczny Sekcja w Tarnowie 
oraz Uniwersytet Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie – Wydział 
Studiów nad Rodziną.

Konferencja rozpoczęła się przywitaniem wszystkich przybyłych uczest-
ników przez Dziekana Wydziału Teologicznego ks. dr hab. Ireneusza Stolar-
czyka. Na wstępie ks. Dziekan podkreślił, iż praca jest potrzebna kapitałowi, 
a kapitał pracy. Dopiero ich zjednoczenie daje efekt. Powołał się również na 
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encyklikę Rerum Novarum, która porusza kwestię płacy. Słuszna płaca jest 
przedmiotem ciągłej refleksji Kościoła. Dokumenty wskazują, co trzeba wziąć 
pod uwagę, by płaca dawała godziwe warunki życia rodziny.

Jako pierwszy zaprezentował swój temat ks. prof. dr hab. Władysław 
Majkowski (UKSW – Warszawa). Przybliżył temat Wybrane aspekty ubóstwa 
polskich rodzin. Przedstawił, jak wygląda struktura polskich rodzin: bogate 
5%; zamożne 17%; stabilne 40%; biedne 32%; ubogie 6%;. Podaje, iż bieda 
jest przekazywana przez następujące czynniki: system komunistyczny w latach 
70, transformacja systemowa i emigracja. Jako cechy biedy w Polce wymienia: 
iż ma ona charakter wiejski – związana jest z wioską, jest dziedziczona – prze-
kazywana z pokolenia na pokolenie; ma charakter długotrwały; bieda dotyczy 
ludzi stosunkowo młodych i dotyka bardziej kobiet niż mężczyzn.

Drugim prelegentem był ks. dr hab. Robert Kantor (UPJPII – WTST Tar-
nów), który przedstawił temat Prawo do sprawiedliwej płacy przeciwwagą 
ekonomii wykluczenia. Przywołał on myśl encykliki Piusa XI Quadragesimo 
Anno, iż sprawiedliwa płaca powinna umożliwić utrzymanie i zaspokojenie po-
trzeb robotnikowi i jego rodzinie. Odwołuje się również do Jana Pawła II, który 
zwracał uwagę, że Kościół głosząc sprawiedliwą płacę, sam musi przestrzegać 
spraw materialnych. Praca jest warunkiem zakładania rodziny, środkiem jej 
utrzymania. Człowiek przynależy do narodu i pracą pomnaża dobro wspól-
ne. Godna praca związana jest z tym, iż pracownik ma prawo do: założenia 
i utrzymania rodziny; do opieki zdrowotnej; do wypoczynku; do emerytury; 
ludzkiego traktowania pracownika – praca jest dla człowieka, a nie odwrotnie. 
Praca winna być urzeczywistnieniem człowieczeństwa, będzie to możliwe, 
jeśli zostanie respektowane prawo do pracy i godziwej płacy.

Następny temat konferencji brzmiał Korupcja, jako grzech społeczny prze-
ciw pracy, który przedstawił ks. prof. dr hab. Jerzy Goćko (KUL – Lublin). 
Wyjaśnił, iż korupcja jest to zepsucie, przekupstwo, jest to działanie służby 
własnemu interesowi. Przez nią wpływa się na zmianę decyzji tych, którzy 
winni postępować zgodnie z prawdą. Zachowania korupcyjne psują relacje 
między ludźmi. Następstwami korupcji są: odejście od porządku prawdy, obni-
żenie poziomu moralnego społeczeństwa, rozluźnienie zasad moralnych, roz-
kład etosu społecznego, zniszczenie poczucia bezpieczeństwa, wykształcenie 
się wynaturzonych form więzi (układy, znajomości). Korupcja staje się coraz 
bardziej powszechna pod wpływem nacisku. Często ulegają jej nawet osoby 
bardzo uczciwe. Konkludując, prelegent porównał korupcję do nowotworu, 
który najpierw atakuje jednostkę, potem cały organizm społeczny doprowadza-
jąc go do śmierci. 
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Kolejnym prelegentem był prof. dr hab. Leszek Rudnicki (MWSE – Tar-
nów), który przybliżył słuchaczom temat Zarządzanie finansami gospodarstw 
domowych. Podkreślił on, iż warunkiem zaspokojenia potrzeb i aspiracji jest 
posiadanie finansów i odpowiednie ich wykorzystanie. W gospodarstwach 
domowych podejmowane są różne decyzje finansowe. Jest 5 rodzajów zarzą-
dzania finansowego w zależności czy to mąż czy żona lub które z nich bardziej 
zarządza finansami. Podaje dwa zachowania konsumentów: racjonalne to ta-
kie, kiedy konsument idzie do sklepu z listą zakupów i kupuje to, co jest mu 
potrzebne; irracjonalnie – bez planu, osoby uważają, że dane rzeczy przydadzą 
się, będą potrzebne. Wskazał również, iż gospodarstwa domowe w zasadzie nie 
oszczędzają, spowodowane jest to bardzo niskimi zarobkami. 

Dr Urszula Bejma (UKSW – Warszawa) przedstawiła temat Humanistyczny 
wymiar pracy ludzkiej. Przedstawiła funkcje pracy: podmiotowa – która daje 
możliwości zapewnienia utrzymania; przedmiotowa – ingerencja w środowi-
sko. Funkcja podmiotowa winna być nadrzędna wobec przedmiotowej. Pani 
Bejma zwróciła uwagę, iż praca jest powołaniem, źródłem zarobkowania 
i  przez pracę definiujemy samych siebie. Praca winna służyć człowiekowi 
w dążeniu do zbawienia, nie może stać się podstawą wartości dla ludzi. Czło-
wiek nie może zatracić swego celu. Praca jest wartością, ale nie może stać się 
celem (winna być środkiem). Człowiek w pracy bez względu na jej rodzaj jest 
zawsze osobą, a zatrudnienie jest jednym z podstawowych uprawnień każdego 
człowieka. Konkludując, praca jest wartością, a nie celem. Pomaga człowieko-
wi rozwijać się i dążyć do swego ostatecznego celu, czyli do zbawienia.

Wychowawczy wymiar pracy – to kolejny temat, który zaprezentował ks. 
dr hab. M Kluz (UPJPII - WTST – Tarnów). Prelegent stwierdził, iż rodzina 
jest naturalnym środowiskiem wychowania do pracy. Podkreśla, iż przez za-
bawę należy wyrabiać postawy dla przyszłego pracownika. Dobra zabawa jest 
podobna do dobrej pracy. Ważne jest wychowanie wolności od pracy, szcze-
gólnie w niedziele. Przykładem powinni być rodzice. Kolejnym środowiskiem 
wychowawczym jest szkoła, która stopniowo budzi zainteresowania. Winna 
wpajać koleżeńską lojalność, pomocniczość, odpowiedzialność oraz powinna 
wytworzyć u młodego człowieka odporność psychiczną. Kolejnym środo-
wiskiem jest zakład pracy. Z zakładem pracy związane są plany i nadzieje. 
Od atmosfery i relacji w nim zależy zadowolenie i chęć wykonywania pracy. 
Następnym środowiskiem są instytucje społeczne, Kościół. Tylko współpraca 
wszystkich może przygotować człowieka do odpowiedzialnej pracy. Praca 
rozwija daje wolność, autonomię, nobilituje, wychowanie jest wydobyciem 
z bezsensu. Bez pracy nie możemy się w pełni rozwijać.
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Ks. dr J. Młyński (UKSW – Warszawa), wpisując się w tematykę konferen-
cji, przedstawił temat: Rodzina między pracą a migracją zarobkową, w którym 
stwierdził, iż rodzina migracyjna to taka, gdzie jedno ze współmałżonków 
lub oboje wyjechało za granicę w poszukiwaniu pracy. Podkreślił również, 
że człowiek ma prawo do opuszczenia kraju z różnych motywów. Praca jest 
poniekąd warunkiem zakładania rodziny. Człowiek staje się człowiekiem przez 
pracę. Praca zaspokaja potrzeby osobiste człowieka. W naszym kraju trudno 
jest znaleźć pracę, spowodowane jest to upadkiem zakładów pracy, brakiem 
stabilizacji na rynku pracy. Według statystyk przedstawionych stopa bezrobo-
cia w Polsce wynosi 13.9, a w poszukiwaniu pracy wyjechało po 2004 roku 
2 mln ludzi. Najczęściej wyjeżdżają osoby między 20-29 r. życia a 30-39. 
Prelegent przedstawił również dylematy wyboru, z którymi borykają się osoby 
poszukujące pracy poza granicami swego państwa. Przedstawił również myśli 
i  przeżycia oraz uczucia i emocje towarzyszące w podjęciu trudnej decyzji, 
jaką jest migracja zarobkowa oraz blaski i cienie migracji. 

Temat Dylematy rodzin wobec pracy i płacy w Austrii przybliżył ks. dr 
Roman Gawlik (Austria). Podkreślił, iż praca stanowi podstawę kształtowania 
rodziny. W ostatnich dziesięcioleciach zmienił się obraz rodziny austriackiej. 
Duża część żyje w tzw. związkach nieformalnych. Według danych statystycz-
nych przedstawionych przez prelegenta bezrobocie w Austrii wynosi 6%. 
Wyjaśnił, na czym polegała modernizacja runku pracy. Dla bezrobotnych, aby 
pobudzić chęć pracy, zredukowano wysokość zapomogi i rozszerzono zakres 
pracy, podkreślił również konieczność meldowania bezrobotnych na szkole-
niach. Zwraca się znaczną uwagę na dużą aktywność bezrobotnych – stają 
się bardziej wykształceni, tym samym bardziej elastyczni i bardziej cenienie 
w pracy (kiedy już ją znajdą). Na koniec prelegent porównał modernizacje ryn-
ku pracy w Polsce i Austrii i stwierdził, iż w Austrii odbywa się to z lepszym 
skutkiem. 

Po przedłożeniu i wygłoszeni uprelekcji przedstawiciele różnych ośrodków 
naukowych oraz studenci podjęli dyskusje wokół analizowanych wcześniej 
kwestii. Pytania dotyczyły szczególnie migracji zarobkowej Polaków, która 
niewątpliwie wpływa destrukcyjnie na funkcjonowanie rodziny, chociaż rela-
tywnie przynosi wiele korzyści. Indagujący z troską zastanawiali się nad dyle-
matami współcześnie migrujących. Ponadto zawracali uwagę na rolę rządzą-
cych, których podmiotem podejmowanych decyzji winna być troska o rodzinę. 

ks. Józef Młyński – WSR UKSW Warszawa
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Informacje dla Autorów

„Studia nad Rodziną” (SnR) są półrocznikiem wydawanym przez Wydział 
Studiów nad Rodziną Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego w War-
szawie.

W czasopiśmie publikowane są recenzowane artykuły z zakresu nauk o ro-
dzinie – dotyczące zarówno teoretycznych i historycznych aspektów rozwoju 
nauk o rodzinie, jak i tożsamości rodziny i różnych aspektów jej funkcjonowa-
nia w perspektywie filozoficznej, teologicznej, psychologicznej, pedagogicznej, 
socjologicznej, prawnej (prawo świeckie i prawo kanoniczne), ekonomicznej, 
zdrowotnej (medycyna), politycznej (nauki o polityce publicznej), historycznej 
i kulturowej. Zamieszczane są również recenzje specjalistycznych publikacji, 
sprawozdania komunikaty dotyczące wydarzeń naukowych związanych z  te-
matyką pisma, doniesienia o inicjatywach prorodzinnych.

Redakcja planuje w ciągu roku wydanie jednego zeszytu tematycznego 
(którego temat zostanie uprzednio podany zaproszonym autorom i umieszczo-
ny na stronie czasopisma) oraz jednego zeszytu o charakterze wielotematycz-
nym.

Pierwszeństwo publikacji w SnR mają teksty zamówione, które otrzymały 
pozytywną recenzję. Artykuły nadesłane, jeśli wpisują się w profil czasopisma 
(oraz w przypadku zeszytów tematycznych – w temat danego zeszytu) również 
poddawane są recenzji.

Redakcja zastrzega sobie prawo do decyzji o skierowaniu nadesłanego 
artykułu do recenzji. 

Procedura recenzowania jest zgodna z zaleceniami Ministerstwa Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego i podana jest osobno na stronie internetowej pisma.

Redakcja przyjmuje prace oryginalne, do tej pory nie publikowane. (Wy-
jątki mogą ewentualnie dotyczyć tłumaczeń artykułów opublikowanych wcze-
śniej w czasopismach zagranicznych lub tekstów szczególnie cennych, a nie-
dostępnych, czy też tekstów, do których odnoszą się komentarze publikowane 
w danym zeszycie.)



Ogólne zasady

1.	Z łożenie artykułu w redakcji jest równoznaczne z oświadczeniem Autora-
(ów), że praca nie była dotychczas nigdzie publikowana i nie jest zgłoszona 
do publikacji w żadnym innym czasopiśmie. 

2.	A utorzy ponoszą odpowiedzialność za uzgodnienie wszystkich potrzeb-
nych praw (wydawniczych i autorskich) do zgłoszenia publikacji (cytowa-
nie, przedruk ilustracji, tabel i wykresów z innych źródeł).

3.	A utorzy proszeni są o ujawnienie wkładu wszystkich osób, które przyczyni-
ły się powstania składanego do publikacji artykułu (z podaniem ich afiliacji 
oraz sprecyzowaniem ich udziału) oraz informacji o źródłach finansowania 
badań przeprowadzonych w związku z jego przygotowywaniem, wkładzie 
instytucji badawczych, stowarzyszeń i innych podmiotów. 
Zjawiska niewykazywania współautorów publikacji (ghostwriting) oraz 

podawania jako współautorów osób, których udział w powstaniu pracy był zni-
komy lub w ogóle nie miał miejsca (guest authorship), są przejawem nierze-
telności naukowej. Redakcja informuje więc o wdrożeniu zapory ghostwriting 
i guest authorship, zgodnie z zasadami sformułowanymi przez Ministerstwo 
Nauki i Szkolnictwa Wyższego. Wszelkie wykryte przypadki ww. zjawisk 
będą demaskowane, włącznie z powiadomieniem odpowiednich podmiotów.
4.	T ekst, sprawdzony pod względem językowym i spełniający podane wy-

mogi formalne, należy dostarczyć w formie wydruku w formacie A4 
oraz w wersji elektronicznej. Objętość artykułu nie powinna przekraczać 
20 stron maszynopisu (1 arkusza wydawniczego – 40 tysięcy znaków ze 
spacjami), recenzje i sprawozdania mogą liczyć do 10 stron maszynopisu 
(pół arkusza wydawniczego – 20 tysięcy znaków ze spacjami).

5.	 Kompletny materiał przekazany do publikacji powinien zawierać:
•	 tytuł i tekst artykułu,
•	 streszczenie artykułu w jęz. polskim (maksymalnie 1 strona) – w przy-

padku recenzji lub sprawozdań nie zamieszczamy streszczenia,
•	 streszczenie w jęz. angielskim (Summary),
•	 zapis tytułu artykułu w języku angielskim,
•	 słowa kluczowe (Key words) w języku polskim i angielskim,
•	 na odrębnej kartce – notę o autorze: imię i nazwisko, tytuł i stopień na-

ukowy, aktualne miejsce pracy – w przypadku wyższej uczelni: wydział, 
instytut lub katedra, główne dziedziny działalności naukowej, zawodo-
wej, społecznej. W celu kontaktu redakcji z autorem należy dołączyć 
również adres do korespondencji, numer telefonu, adres e-mail.



6.	 Redakcja zastrzega sobie prawa do opracowania tekstu pod względem języ-
kowym i edytorskim.

Szczegółowe informacje dotyczące przygotowania tekstu do publikacji znaj-
dują się na stronie internetowej czasopisma: http://www.snr.wsr.uksw.edu.pl/.
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•	D r hab. Piotr Tomasz NOWAKOWSKI – Wydział Zamiejscowy Prawa 
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•	D r hab. Prof. AH Małgorzata PRZYBYSZ-ZAREMBA Akademia Huma-
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•	A ssistant Professor PhD Adrian J. REIMERS – Department of Philosophy 
University of Notre Dame, USA

•	D r hab. Prof. KUL Alina RYNIO – Wydział Nauk Społecznych, Katolicki 
Uniwersytet Lubelski Jana Pawła II, LUBLIN
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Zestawienie odzwierciedla stan za 2014 z uwzględnieniem afiliacji. 


